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700 kg. odezw komunistycznych skonfiskowano.
Zeznania domowników Pańczyszyna.
Djyr. Barw lński o teatrach lwowskich.
W yborną kawę paloną poleca F-a »Zakopane“ Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Wielka mowa amerykańska nfnisfra 
Skrzyńskiego.

Zatrwożyła Niemcy nie na żarty.
Beilin, 1. sierpnia. (Tel. G. P.) „Beri. 

Tgbl.“ komentując mową ministra Skrzyń 
skitgo twierdzi, że to ni* Niemcy rozpoćzę- 
ty przed lorum światowem dyskusją w 
sprawie granic wschodnich Niemiec. In i­
cjatywa w tej sprawie Sryszla skąd inąd, 
ale nie mówi skąd. Dalej dziennik nazyw a 
niektóre zwroty min. Skrzyńskiego „sztu- 
czkami", określając tak m. in. słowa m ini­

stra  o tem, że Prasy W schodni, i Warmia 
jeszcze przed wojną miaty w parlamenom 
niemieckim swoich polskich przedstawi­
cieli. „Beri. Tgbl.“ zwalcza oświadczanie 
m inistra, że Polska utrzym uje swoją annję 
tylko ze względu na możlłwoM 
z Niemcami, w końcu oświadcza, że „ofen­
sywa propagandowa ministra Skrzyńskie­
go ju t  niebezpieczna".

Usiłowano zamordowanie prez. Coolidge‘a.
Niedoszły sprawca schwytany.

Londyn, 1 sierpnia. (Tel. G. P.) 
„Daily Express“ donosi z N. Jor­
ku, że w  miejscowości Tampa a- 
resztowano Normana Kleina, któ­
ry  nosił się z zamiarem zamordo­
wania prezydenta Coolldge‘a. A-

resztow any miał poczynić rewe- 
lacje, dotyczące istnienia spisku 

^anarchistycznego, skierowanego 
przeciwko Fordowi, Edlssooowt I 
Rockefellerowi.

OFIARA POMYŁKI PSA POLICYJNEGO.
Właściwy zbrodniarz po 15 latach prayanaje się do osynu.

it) Przed piętnastu laty w pewne] miejscowości w pobliżu Straasburga popełniono 
kradzież z włamaniem w gospodarstwie niejakiego Zillerta. Ojciec, żyjący oddawna 
w niezgodzie z córką, posądził ją o tę kradzież, a  podejrzenie potwierdził pies poli­
cyjny, który policję zaprowadził wprost do domu owej córki.

Nie pomogły wszelkie zapew nienia niewinności. Nieszczęsna kobieta została 
skazana na długoletnie więzienie, z którego w yszła złam ana na  duchu i ciele i przed­
wcześnie postarzała.

Dopiero teraz — po 15 latach w yszła na  jaw jej niewinność. Oto w Ensisheim 
zm arł w więzieniu pewien włamywacz, który  przed zgonem wyspowiadał się, że to 
on popełnił wówczas włamanie do domu Zillerta. Tak więc ofiarę nieszczególnego 
węchu psa policyjnego padła osoba zupełnie niewinna.

W GDAItSKO ODKOPANO STARE ZAM­
CZYSKO KRZYŻACKIE ZAPEŁNIONE 

TRUMNAMI I SZKIELETAMI.
Gdańsk, 1. sierpnia (Tel. G. P.) Pod­

czas kopania fundamentów w starej dziel­
nicy gdańskiej natrafiono na zbiorowy 
grób, w którym znaleziono szereg trnmien 
ze szkieletami. Są to zapewne groby s cza­
sów panowania Krzyżaków w Gdańsku. W 
miejscu, gdzie znaleziono kości znajdował 
się niegdyi zamek kraytacki. Odkryto też 
reutki watów i  murów tego zamku.

W SPRAWIE ROZGRANICZENIA PORTU 
GDAŃSKIEGO.

Polski pankt widzenia zwycięży! w Ge­
newie.

W ereiewa, 1. sierpnia. (Tel. G. P.) „Dan- 
ziger Ztg.“ zam ieszcza informację, według 
której zwyoiężyła w Genewie poleka teza 
w śpiewie w yanacienie grenie porta w 
Gdańsku w związku z pocztą polską.
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K r y z y s  s S o t e g o
w  ośw ietleniu  p ó łu rzę d o w e j opinji

za g ra n ic zn e j.
Lwów, 2 sierpnia'.

Półoficjalna „Prager P resse“ 
podaje uwagi godny artykuł pn.: 
„Die Złoty - Krise“. Co do du­
cha stanowczo sprzeczny z rolą, 
jaka giełda praska odegrała w 
dniach ostatnich, a nawet wy ra­
źnie role te potępiający.

Przesilenie, jakie pi zeby w a 
polęki złoty — czytam y tam — 
uważać należy za epizod walki o 
finansową i ekonomiczną sanacje 
Polski. Wszystko wskazuje na to, 
że przelotne paniki na giełdach

dewizowych Europy były wy­
wołane sztucznie. Utarło się w  o- 
statnich latach praktyka, że w y­
twarza się przesilenia ekonomicz­
ne celem wywarcia nacisku poli­
tycznego. Tego zaś rodzaju prze­
silenie, w  jakie chciano wepchnąć 
złoty, daje sie szczególnie dotkli­
wie odczuwać w krajach, które 
przebyły inflację aż do granic zu­
pełnego niemal zniszczenia walu­
ty. Spekulowano tu więc na osła­
bienie odporności Polski .w dzie­
dzinie polityki.

S z tu c z k i g ie łd zia rsk ie  
za w io d ły .

W grze były wypróbowane 
sztuczki. A jednak zawiodły! 
Kontrminowanie złotego wypły­
nęło na pewno nie z przyczyn 
ekonomicznych. Najlepszym tego 
dowodem, że dobitnie wystąpiła 
kontrmina na dwu tylko giełdach 
i to nie równocześnie: w  Zury­
chu i Pradze.U żyto przyiem sta­
rej sztuczki: niski kurs praski
skierowano na Zurych, a gdy tam 
udało się dalszą jeszcze obniżkę 
.wywołać, pochwyciła go w  lot 
giełda w  Pradze. Ponieważ atoli 
na giełdzie praskiej prawie niema 
spekulacyj ani arbitrażów  dewi­
zowych, piękna ta  zabawka mo­
gła trw ać ledwie dni kilka i przy­
nieść zrazu wcale niezłe zyski, 
korektura musiała jednak szybko 
nastąpić zwłaszcza wobec nieza­

chwiane] stałości nowojorskich 
kursów złotego.

Na czem w łaściwie opar ła się 
kontrmina? — pyta „Prager 
P resse“. — Sytuacja finansowa 
Polski nie jest wprawdzie świet­
na, lecz któreż z dzisiejsz ych 
państw  Europy, zwłaszcza defla- 
cyjnych znajduje się w  innem po­
łożeniu? Wszędzie wysokie ko­
szta produkcji wywołują u trzy­
manie cen na wysokim poziomie. 
(Wszędzie bilans handlowy w  
mniejszym luL większym stopniu 
jest bierny z p o ro d u  wzrostu 
bezrobocia, i co za tern idzie, 
zwiększonej rubrvki dowozu. 
Zwolna tylko dadzą sie usunąć 
wszystkie te niedomagania, ich 
więc nie można uważać za przy­
czynę wstrząsnienia, które pize- 
był złoty.

A tak na z ło te g o  był nie­
d o rze c zn o ś c ią .

Wszystko przemawia przeciw 
racjonalności chwilowego spadku 
waluty polskiej. Polsce udało się 
zrównoważyć budżet, emisja jej

nadużyciu ze strony państwa, po­
krycie złotem wynosi 46.0 proc.. 
a więc o 16.6 proc. oonad dopusz­
czalne minimum. Import zmalał

not ubezpieczona jest przeciwko I w  maju o 80 milj. Słowem sytua-

Prezes
na

o s y t r a j i  
walutowym.

Musimy wszyscy stanąć do szeregów — w aTcząc z Im­
portem obcych towarów.

Warszawa, 1 sierpnia. /Tel. G. 
P.) Na odbytej wczoraj konferen­
cji z przedstawicielami prasy 
prezes Banku Polskiego Karpiń­
ski po zobrazowaniu obecnej sy­
tuacji na rynku walutowym w 
związku z nieudałym zamachem 
na sztuczne obniżenie złotego 
stwierdził, że zarządzenia rządu 
i Banku Polskiego przyczynią się 
w  przyszłości do znacznego ogra­
niczenia importu. Jeżeli się zw a­
ży, że obfite urodzaje otwierają 
perspektyw ę wzmożonego eks­
portu produktów rolniczych, to 
należy się spodziewać w  najbliż­
szych miesiącach znacznej popra­
w y bilansu handlowego oraz przy 
pływu walut do Banku, co umo­
żliwi cofnięcie obecnych zarzą­
dzeń dewizowych. Aby jednak o-

czekiwana poprawa była istotnie 
trw ałą, muszą zamierzenia rządu 
oraz Banku Polskiego znaleźć po­
parcie u całego społeczeństwa. 
W szystkie w arstw y społeczne 
muszą złączyć się w  wysiłku i 
zrezygnować z nabywania za­
granicznych towarów zbędnych, 
a pokryw ać sw e zapotrzebowa­
nia wyłącznie produktami krajo­
wymi. Kupiec!wu przepada w  tej 
dziedzinie szczególnie doniosła 
rola. Zamiast, jak się doty chczas 
zwyczajnie działo, zalecać obce 
wyroby, winni oni narzucać kll- 
jenteli towary , krajowe. Pracuj­
my i wytw arzajm y, nahywajmy 
w yroby krajowe,- oszczędzajmy, 
bądźmy spokojni i dobrej myśli, a 
przyszłość złotego nie będzie bu­
dziła najmniejszych obaw.

cja finansowa Polski bardzo blis­
ka jest już stanu normalnego.

Pew ną skazą w  tym  pięknym 
obrazie—zaznacza „Prager Pres- 
se‘‘ — było zbyt wydatne w yzy­
skanie przez rzad polski przyw i­
leju na bicie monety zdawkowej. 
Lecz i temu kres już położono, a 
stwierdzić wypada, że rząd nie 
w yczerpał tego swego przywile­

ju w  zupełności, dozwolone bo­
wiem maximum wynosi 150 milj. 
złotych, a emisja nie doszła jesz­
cze do 107 milj.

Tak więc — kończy organ p. 
Benesza — atak na :4oty był nie- 
tylko nieusprawiedliwiony, lecz 
nawet niepożądany w interesie 
gospodarczego ustabilizowania 
Europy. Podobne zabawy szko­
dzą wszystkim jednostkom go­
spodarczym naszego kontytentu, 
wszystkie też państw a powinny, 
być zadowolone, jeśli polskiemu 
ministrowi skarbu uda się obciąć 
pazury piratów walutowych, by 
odeszła ich na przyszłość chętka 
do podobnych machinacji.

Powadzenie AM-el-Hrinia.
W ojska jego wysadzfły składy arrunicji f anruskiej
Fez, 1 sierpnia. (Tel. G. P.)! 

Garnizon francuski pod Ain Buisa 
celem uniknięcia bom tardaeji, u- 
sadowił się poza mitrami pozycji, 
w ew nątrz których zgromadzono 
wszystką amunicje z zamiarem 
wysadzenia jej w  powietrze, w 
razie gdyby Riffowie przypuścili 
ostateczny atak. Późnym wie-:

czorem Dociski Riffów trafiły W 
skład amunicji, które wybuchły, 
niszcząc cały zapas. Grupy żoł­
nierzy otoczonycti przez Riffów, 
podzieliły się na dwie części, je­
dna powróciła do linii francus­
kiej, zaś żołnierze drugiej części 
pojedyńczo przedostają się do 
frontu francuskiego.

Uroczyste powitanie na ziemi pnlstsle]
po!skicb Sokołów z drieiyki.

Gdynia, 1 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Do portu fui przybył parowiec 
holenderski „Warszawa", ną  któ­
rego poktadzi znajdowało się 382 
w Z lo n k ó w  wycieczki bożfołuw 
polskich z Ameryki. Miasto przy­
brane flagami o barwach narodo­
wych. Pociągi nadchodzące z ró­
żnych stron kraju przywożą dele­
gacje, zjeżdżające do Gdyni dla 
powitania amerykańskich gości. 
Około godz. 4.15 ukazał się na 
widnokręgu parowiec „Warsza­
wa". Na spotkanie jego wyjechał 
na holowniku kapitan portu w 
Gdyni Zaleski w raz z członkami 
komitetu przyjęcia, Delegaci w e­
szli na pokład okrętu, gdzie przy­

byłych do kraju uczestników wy­
cieczki, zgromadzonych na po­
kładzie przywitał z mostu kapi- 
tańskiego p. Zaleski u progu Oj­
czyzny, w yrażając życzenie, aby; 
z wycieczki tej pozostało u ucze­
stników niezatarte wspomnienia. 
W imieniu rządu polskiego przy­
witał gości wicewojewoda po-, 
znański Krzemieniecki, następnie 
wiceprezes Związku Sokołów p. 
Terech, w reszcie konsul amery­
kański w Gdyni. Na przemówie­
nie odpowiedział p. Starzyński. 
Goście am erykańscy specjalnym 
pociągiem wyjechali do Warsza­
wy*

PRZYJAZD DO OJCZYZNY NO- 
lWEJ PARTJI o p t a n t ó w  

POLSKICH. 
Przyjechało około 600 osób. 
Poznań, 1 sierpnia. (Tel. G. P.) 

.Wczoraj przybył do Zbąszynia 
trzeci transport optantów pol­
skich, liczący około 600 osób. 
Miejscowy komitet przyjęcia oto­
czy ł rodaków troskliwą opieką, 
po  spożyciu w hali celnej przy­
gotowanego dla nich obiadu up- 
tanci o godz. 5 popoł. specjalnym 
pociągiem wyjechali do Pozna­
nia.

 n 1
AUSTRIA, CZECHOSŁOWA­
CJA, WŁOCHY I SZWA.TCARJA 

znoszą wzajemne wizy 
paszportowe.

Wiedeń, 1 sierpnia. (Teł. G. P.) 
Rząd austrjacki rozpoczął z rzą­
dem czechosłowackim I włoskim 
rokowania w sprawie wzajemne­
go zniesienia wiż paszportowych, 
podobnie, jak to su stało w  sto­
sunku z Niemcami W  kołach dy­
plomatycznych słychać, że podo­
bno rokowania bp^A Wszczęte ró­
wnież ze Szwajcaria.

ROKOWANIA FINANSOWE 
FRANCUSKO - ANGIELSKIE.

Paryż, 1 sierpnia. (Tel. G, P.), 
P iasa  podaje, że rokowania fran­
cusko-angielskie w  sprawie dłu­
gów zostały przerwane, a nie 
zerwana. Zresztą było omówio­
ne, że po wstępnych rokowaniach 
francuscy rzeczoznawcy mają po­
wrócić do Paryża, aby zdać spra­
w ę ze wstępnych rokowań,

  -o------
SOWIECKI NAPAD NA NASZE OBAHI08.

Warszawa, 1. sierpnia. (Tel. G. PO 
Wczoraj przekrocz yłi banda -owi-cka gm- 
nlog polaku i napadła na efaaftniog b i g .  
Ochron: Pogranicza w województwie w j- 
lyńskiem . Po d łu ż s i]  strzelaninie z naszej 
strony banda wycofała alg na i . yte.jnm  
łowieckie,

PZIf? W WARSZAWIE ODBPr*1 SIĘ 
MASOWE WIFCE PROTEST! IĄOE PRZE 
CtWŁO KRECIE! ROBOCIE HAKATY, 

STÓW NIEMIECKICH.
(Telefonem ed naszego korespondenta) 
Warszawa, 1. sierpnia. (W) Jutro w nie-: 

dziele odbędą sie w W arsz\w ie i na  pro^ 
wincji wiere "rzeciw robocie hakatyetyoz 
nsj, dążącej do oderwania cd Poliki pro. 
wincji l 'chodnioL i podrywające1 podet . re 
złotego. Rądą p.zem aw iali na  wiecach wy 
bitni .politycy wszystkich partii,.
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Co nam powiedziało swych projektach
nowy dyrektor lwowskich teatrów miejskich

p. Henryk Barw niki.
(Wywiad G a z e ty  Po annej“*)

Lwów 2. sierpnia.
Wczoraj, w  godzinach przed­

południowych władze miej­
skie w rę c ^ ły  dekret nominacyj­
ny nowemu dyrektorowi lwów- 
skich teatrów  miejskich, p. Hen­
rykowi Barwińskiemu, w ytraw ­
nemu i zasłużonemu artyście i b. 
dyrektorowi wielu scen polskich.

W obec faktu ostatecznie do­
konanego, postanowiliśmy na­
tychmiast poprosić p. dyrektora 
Barwińskiego o chwilę rozmowy, 
aby módz podzielić się z naszy­
mi Czytelnikami projektami i za­
miarami nowego kierownika na­
szych teatrów  na najbliższą przy­
szłość.

P. dyr. Barwiński był tak u- 
przejmy, że raczył się sam pofa­
tygować do naszej redakcji, gdzie 
chętnie udzielił nam wielu cen­
nych informacji na tem at swych 
planów i zamierzeń. ,

— Przedewszystkiem  muszę | 
zaznaczyć — rozpoczął rozmowę ] 
p. dyr. Barwiński — że w szyst- j 
ko to co mogę w  tej chwili po- , 
wiedzieć, z konieczności1 musi 
mieć formę szkicową /  jedynie, 
gdyż będąc faktycznie dyrekto- ; 
rem zaledwie od dwudziestu czte 
rech godzin, nie byłem w stanie j 
jeszcze opanować całości mego ; 
zadania i zaledwie wszedłem w  1 
fazę organizacyjną w stosunku 
do naszej placó,wki. która, muszą 
panowie przyznać, wymaga 
wiele pracy.

— Zupełnie to rozumiemy, dy- j 
rektorze, to też pytania nasze 
będą raczej zdążały do otrzyma- j 
nia ogólnych informacji, o szcze- j 
gółach zaś zapewne będziemy 
mieli sposobność pogadać później.

— Przedewszystkiem  więc, 
może Pan dyrektor raczy nam 
powiedzieć, kiedy i jak rozpocz­
nie się sezon naszych teatrów ?

— Rozpoczynamy naszą kam- 
panję artystyczną — odpowiada 
nasz sympatyczny interlokutor — 
pierwszego września. Inaugura­
cyjnego przedstawienia, w  ca­
lem słowa tego znaczeniu, w łaści­
wie nie będzie. Sezon rozpoczy­
namy w  Teatrze Wielkim i w 
„Nowościach" szeregiem wzno­
wień operowych i operetkowych. 
Dopiero po paru tygodniach u- 
każe się na scenie Teatru Wiel­
kiego nowość, słynna sztuka Że­
romskiego „Uciekła mi przepió­
recz k a ..^  a w „Nowościach" 
doskonała lekka komedja Len- 
gyel‘a „Antonia". Będzie to w ła­
ściwie moment, od którego po­
staram  się wcielić w  czyn mój 
plan. , ,

— Jakiż to plan? — podchwy­
tujemy ciekawie.

— Dążyć będę stanowczo, a- 
by scena Teatru Wielkiego po­
święcona była wyłącznie czystej 
sztuce. Tylko opera, dramat i 
wielka komedja będą mogły tam 
gościć. W  „Nowościach" za to 
będziemy grali naprzemian lekką 
komedię, farsę, operetkę i t. zw.

; dram aty sensacyjne. Pozatem 
będę dążył, aby Teatr Mały po­
został nadal w  posiadaniu miasta, 
a to w  celu pozyskania jeszcze 
jednej sceny dla prób, których 
wobec różnorodności działów i 
repertuaru będzie niestety tak 
wiele. Oprócz tego zamiarem 
moim jest, w sali Teatru Małego, 
o ile naturalnie uda go się utrzy­
mać, zorganizować prsy pomocy 
kierownika literackiego szereg 
pogadanek i odczytów publicz­
nych z dziedziny teatrologji.

— Projekt świetny i godzien 
największego poparcia — mówi­
my ze swej strony — czy jednak 
uda się go Panu dyrektorowi 
zrealizować?

— H a! to już zależy od popar­
cia prasy, no... i publiczności.

Po chwili milczenia rzucamy 
nowe pytanie:

— A czy Pan dyrektor ma za­
miar wiele zmienić w  dotychcza­
sowej wewnętrznej organizacji 
teatrów ?...

— Ależ naturalnie. W e w szy­
stkich działach nastąpią wkrótce 
wielkie zmiany, o których jednak, 
pozwolą Panowie, pomówimy mo 
że kiedyindziej.

Zgadzamy się naturalnie i 
przechodzimy nowem zapyta­
niem do innej kwestji.

— Jak Pan dyrektor daje 
sobie radę z angażowaniem no­
wych sił wobec spóźnionej pory?

— Ah! o to najmniejsza. Tylu 
doskonałych artystów  jest jesz­
cze niezaangażowanych. W resz­
cie poczyniłem już w  tej sprawie 
daleko idące kroki. Z pośród da­
wnego zespołu pozostawiam wie­
le najwybitniejszych sił. a reszta 
zespołu składać się będzie prze­
ważnie z b. artystów  teatrów  
krakowskich i warszawskich.

— A wolno wiedzieć kogo Pan 
dyrektor już zaangażował z tych 
właśnie nowych sił?... — prze­
rywamy.

— W olałbym na razie o tem 
nie mówić ze względu na toczą­
ce się pertraktacje. Mogę tylko 
nadmienić, że udało mi się pozy­
skać z pośród starej gwardji 
lwowskiej tej m iary artystów , co 
pp. Dobrzańscy i p. Mihułowicz.

— A żona P. dyrektora?... ta 
świetna artystka, znana nam już 
ze sceny lwowskiej i z Krakowa 
— zapytujemy.

— A tak, żona moja również

Jak donosi „Ilnst. Knrjer Krakowski"
nr. 210. z W arszawy „na wczorajszej konfe 
rencji prasowej w Banku Polskim, jeden 
z dziennikarzy zwrócił uwagę prezesa B an­
ku Polskiego Karpińskiego i naczelnego dy­
rektora Mieczkowskiego na znany już w 
W arszawie skandal, że jeden z Banków Pol 
aUr-h w Gdańska (Bank Zw;««k»' Spółek

należeć będzie do zespołu. Poza­
tem dążyć będę usilnie, aby tak 
ceniony artysta, p. Sosnowski, 
pozostał u nas w  charakterze 
pierwszego reżysera. Tutaj chciał 
bym dorzucić, że mam zamiar 
wejść w  pertraktacje z tutejszą 
szkołą dramatyczną, kolegi 
Frączkowskiego. O ile uda się ją 
umiastowić, pozyskamy z pośród 
uczniów cały szereg inteligentnej 
młodzieży, która będzie nam po­
mocna w  wystawianiu wielkich 
sztuk, gdzie, jak wiadomo dużą 
rolę grają inteligentni statyści. — 
Będzie to z obopólnym pożyt­
kiem.

Widząc, że dyr. Barwiński 
się spieszy, gdyż tak wiele ma 
zajęć na głowie, postanawiamy 
skrócić nasz wywiad przecho­
dząc do najważńiejszego zagad­
nienia.

— Czy Pan dyrektor ma już 
gotowy plan repertuaru?...

—  W  g‘ównych zarysach, 
tak. A więc poza t. zw. wielkim 
repertuarem, na który przede­
wszystkiem zwrócona będzie 
moja uwaga i pośród którego 
pierwsze miejsce zajmą Słowac­
ki, Schiller, Szekspir, Romain Roi 
land i Rostand, w  operze ukażą 
się dzieła najsłynniejszych mi­
strzów, a przedewszystkiem re­
welacyjna nowość jednego z w y­
bitnych naszych młodych kom­
pozytorów, której jednak dziś 
jeszgze nie wymienię. Naturalnie 
ria scenie „Nowości" przewijać 
się będą jak w  barwnym  kalejdo­
skopie ostatnie nowości z dzie- 
fćz;|ny »peretki, farsy i lekkiej 
komedji.

— A cóż będzie z w ystaw ą, 
boć przecie szczególniej ten osta­
tni dział, tj. operetki — wym aga 
starannej i kosztownej opraw y?., 
zapytujemy jeszcze.

— Proszę panów, teatry 
lwowskie są niezmiernie bogato 
zaopatrzone we wspaniałe inwen­
tarze. Nieco staranności i pomy­
słowości reżyserskiej, a przez 
różne przeróbki i rekonstrukcje 
można będzie cuda tworzyć. Tem 
bardziej, że udało mi się pozy­
skać nową siłę dekoratorską, 
młodego, ale niezmiernie zdolne­
go malarza-dekoratora, p. Stani­
sława W ęgrzyna.

— Oto na razie wszystko, co 
mogę dziś Panom powiedzieć. 
Wreszcie, wkrótce będziecie Pa-

Zarobkowych), wywołał olbrzymią panikę
w dniu przedwczorajszym w Gdańsku, w 
ten sposób, iż z chwilą, gdy nadeszły pier­
wsze wiadomości o wahaniu złotego, isncił 
na rynek gdański 350.000 zi. i to właśnie 
rzucenie owych 350.000 zl. spowodowało 
gwałtowne obniienie się złotego w Gdań­
ska, które już tymczasem zniknęło."

 Q -

nowie mogli sami ocenić moje 
wysiłki, które, tuszę sobie znajdą 
uznanie „Gazety Porannej" i sto­
sowne poparcie. Mówię stosow­
ne, gdyż każdą krytykę słusz­
ną uznawałem zawsze i uznaję 
za nowy bodziec do pracy dia 
nowego wspólnego dobra — sze­
rzenia kultury i poczucia piękna 
wśród szerokich mas.

Na tem skończyliśmy naszą 
niezmiernie miłą rozmowę; że­
gnając się życzyliśmy szczędzę 
P . dyr. Barwińskiemu p o w a ż e ­
nia i jak najlepszych rezultatów z 
jego pracy na naszej niwie arty ­
stycznej. T. Kost.

WYKRYCIE CENTRALNEGO 
SKŁADU BIBUŁY KOMUNIST.

W WARSZAWIE. 
Skonfiskowano 700 kilogramów 

odezw i broszur.
(Telefonem .orespondenta.)

Warszawa 1. sierpnia. 
Wczoraj władze policji poli­

tycznej wykryły kolosalne skła­
dy centralne bibuły komunisty­
cznej. Dzięki energicznemu do­
chodzeniu udało się skonfiskować 
700 klgr. odezw i broszur komu­
nistycznych. Jest wielu areszto­
wanych.

 o——  • ,

ZŁOTY ZWYCIĘŻYŁ NA CAŁEJ LOTU.
Spekulanci niemieccy ponieśli olbnym ie  

•trety.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1. sierpnia. (W) Dziś giełda 

w W arszawie była nieczynna jak zwykle 
w sobotę. Z giełd zagranicznych nadeszły 
w południe bardzo optymistyczne relacje. 
Sytuacja złotego anacenie lepsza dziś niż 
wczoraj. Spekulanci niemieccy, którzy ata­
kowali walutę polską penieśti olbrzymie 
straty.

POLSKA USIŁUJE NAWIĄZAĆ PER­
TRAKTACJE Z LITWĄ W SPRAWIE

WOLNEGO SPŁAWU NIEMNEM.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1. sierpnia. (W) Korespon­
dent Wasz dowiaduje się z kół powołanych, 
że Polska domaga się, aby w związku z dy 
sknsją na temat spiawn drz ewa polskiego 
przez Niemen do portu błajpedzkisgo, Li­
twa zgodziła się na podjęcie bezpośredniej 
komunikacji kolejowej, telegraficznej i te­
lefonicznej, oraz aby udzieliła Polsce pra­
wa żeglugi na Niemnie. Pozatem nieod­
zowne jest zawarcie konwencji konaniu- 
nej. Słychać, że L itw a sprzeciwia alg sta­
nowczo nawiazanin komunikacji kolędowej, 
a także zawarciu konwencji J-onsulanłej.

— O   _
WZNOWIENIE KOMUNIKACJI LOTNI 

CZEJ KRAKÓW—WIEDEŃ.
Warszawa, 1. sierpnia. (Tei. G. P.) Dziś 

wznowiono komunikację lotniczą m ięfey  
Krakowem a Wiedniem. Samoloty będą 
lądować w Czechosłowacji.

■■ O 1 ■
20 POLAKÓW POWRÓCI DO OJCZYZNY 

Z KAZAMAT LITEWSKICH.
Wielu z u ich skazanych było na śmierć.

Warszawa, 1 sierpnia. (W) W  Rydze 
toczyły się rokowania między przedstaw i­
cielami polskiego i litewskiego Ozarwoneno 
Krzyża, na których osiągnięto porownnie- 
nie. 13 obywateli polskich uwięzionych na 
Litwie, z których kilku jest skazanych ne 
śmierć, będą wydani Polsce. Pozatem mają 
być wydani Polsee więźniowie, którzy zo­
stali aresztow ani w swoim czasie w poeie 
pogranicznym. Wśród nich są tak ie  ska­
zani na śmierć. Jest ich wszystkich około 
20 osćb. Polska ma uwolnić w zam ian za­
trzymanych dywersantów litewskich.

O ■ ■
KOMISJA LIGI NAR. PRZYZNAŁA POL­
SCE PRAWO SPŁAWU DRZEWA PRZEZ 

NIEMEN.
Ale Litwini stanowczo protestują.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1. sierpnia. (W) Z Genewy 

donoszą: Komisja rzeczna rozpatrywała
sprawę spławu drzewa polskiego przez Nie­
men i postanowiła przyznać Polsce prawo 
spławu drzewa przez Niemen przypływają­
cy przez terytorium  litewskie. Litw* aapre- 
testowała przeciwko tej uchwale. Dalsze 
rokowania w tej sprawie będą się toczyły 
pod przewodnictwem preaoaa Rady portu 
Uajpedzkiago KjeV trupa.

Bank Zw. Spółek Zarobkowych 
przeciw walucie polskiej.

Lwów, 2. sierpnia.
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Co zeznają domownicy Fadczyszyna?
U d e rza ją c a  zgo dn o ść ze zn a ć . —  W ychodzą na ja w  now e 

m om enty. —  Z e znania  m a tki P ańczyszyna.
Dwudziesty drugi dzień rozprawy.

Lwów, 2 sierpnia.
W czoraj przesunęła się przez 

salę rozpraw  serja świadków z 
najbliższego otoczenia domowego 
Stefana Pańczyszyna, którzy 
mieli dopełnić i umocnić piątko­
w e zeznania ojca Pańczyszyna. 
Byli to mianowicie oprócz matki 
Stefana sublokatorzy, którzy w 
chwili powrotu jego z tajemniczej 
eskapady w dniu 4 września 
przebywali stale w  mieszkaniu 
rodziców Stefana przy ul. Łycza­
kowskiej 4. Całokształt zeznań 
w szystkich tych świadków miał 
w yrobić przekonanie, iż jest pe­
wnikiem, że Stefan Pańczyszyn 
przybył do Lwowa 4 wrzęśnia i 
przez cały dzień 5 września nie 
wychodził z domu, a więc nie 
mógł wykonać zamachu na osobę 
Prezydenta Rzpltej.

Uderzająca była w zeznaniach 
tej kalwakaty świadków, złożo­

nej z pięciu osób' (wliczając Da­
niela Pańczyszyna), wśród któ­
rych był jeden 12-letni chłopak, 
jednozgodność nie tylko w  treści 
zeznań, ale wprost w  brzmieniu 
ich, porządku słów; i kolejności 
zdań.

Na pytanie przewodniczącego 
Trybunału o szczegóły dotyczą­
ce i osoby i pobytu Stefana Pań­
czyszyna w  domu w  dniu 4 i 5 
września, z ust wszystkich świad 
ków słyszano stereotypowe od­
powiedzi. Fakt ten tak dalece o- 
gólnie został stwierdzony przez 
słuchaczy, że przy trzeciw  z ko­
lei świadku w  momenty posta­
wienia odnośnego pytania świad­
kowi przez przewodniczącego, 
przysłuchujący się milczącem po­
ruszeniem ust odpowiadali już 
chórem jednobrzmiącego ze 
świadkiem.

Skęd wiatr wieje
'Jeszcze W piątek, ku końcowi 

rozpraw y w yw oływ ał przewo­
dniczący Trybunału świadka Ma- 
rję Bumbówne, która złożyła ze­
znania swoje dnia poprzedniego i 
zgłosiła się do Trybunału z chę­
cią dopełnienia swoich zeznań. 
Bumbówny jednak w koryta­
rzach sądowych już nie było. Dzi­
siaj znowu ponownie zjawiła się 
Bumbówna w  sądzie i prosiła ó 
przesłuchanie jej. Na wniosek pro 
kuratora w ezw ano ją  wczoraj za­
raz po otwarciu rozprawy.
1 Bumbówna, która we czw ar­
tek zeznawała płynnie po polskif, 
zaczyna zeznawać po rusku. Na 
uwagę któregoś z obrońców od­
powiada, że po polsku nie umie 
dobrze mówić.
• Bumbówna jednym tchem mó­
w i: „W poniedziałek Lolka na 
ławce płakała i powiedziała mi, 
że to, co Kornhaber mówił, jest 
nieprawda. Bo Kornhaber do niej 
powiedział: „Lolo, nie płacz, ży­

dzi składają pieniądze 1 dadzą 
Lolce pieniądze, jąk da człowieka 
na miejsce Steigera!". W e czw ar­
tek tego nie powiedziałam, bo 
mnie zmylili ci panowie" (wska­
zuje na obrońców).

Słowa te wyrecytowane Jed­
n y m ^ , t c h e m  nie zostały odrazu 
zrozumiane przez Trybunat i 
przewodniczący hamuje zapęd 
mówczy Bumbówny, prosząc ją 
o wyraźne formułowanie zeznań. 
Bumbówna znowu zaczyna zrazu 
powoli, następnie coraz szybciej 
recytować dosłownie to §amo.

— A ja Lolce powiedziałam 
na to: „Ty nie ukrywaj, lecz to 
wszystko powiedz". Ona na to: 
„Dobrze", a na drugi dzień, t. j. 
we w torek ja się ja pytałam, czy 
wie, co ma mówić, a ona mi po­
wiedziała, ażebym jej nie uczyła, 
bo ona wie sama i już powiedzia­
ła, że Kornhaber jej tego nie mó­
wił. To ja słyszałam i dlatego 
chciałam dodatkowo zeznać.

Bumbówna -  „policjant od prawdy '.
Adw. dr. Landau: Dlaczegóż 

pannę to tak interesowało, że nie 
pojechała do Skolego, jak miała 
zamiar we czw artek po przesłu­
chaniu, ale dwa dni doprasza się 
tutaj aby to zeznać?

Bumbówna: Bo mi chodzi o 
prawdę. -j i« *

Adw. dr. Landau: To panna 
jest policjantem od prawdy? A 
z kim panna rozmawiała po w yj­
ściu ze sali rozpraw  we czw ar­
tek? _ i  '

Bumbówna: Z Lolką.
Adw. dr. Landau: A kto jesz­

cze mówił z panną?
Bumbówna: Tam było dużo 

osób.
Adw. dr. Landau: A kto? pro­

szę wymienić!
Bumbówna (z trudem): Był i 

stary Pańczyszyn, powiedział

mi, że ja przysięgałam i że mogę 
dopełnić moje zeznania.

Adw. dr. Kibitz: Czy panna 
zna młodego Pańczyszyna?

Bumbówna: Tak.
Przewodniczący: Uchylam to 

pytanie. r.t; .
Adw. dr. Kibitz: Czy pani nie 

■wyraziła się na korytarzu sądo­
wym, że M ykytyna musi zasy­
pać?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Adw. dr. Dattner: Czy panna 
spotykała sie w  tow arzystw ie My 
kytyna?

Bumbówna: Tak, przychodził 
do mnie.

Dr. Dattner: Proszę, ażeby 
M ykytyn się na to oświadczył.

Mykytyn opowiada długo o 
zażyłych stosunkach, jakie go

łączyły z Bumbówną przed po­
znaniem Steinówny. M ykytyn ja­
ko komunista usiłował wpoić jej 
swoje przekonania. Ona jednako­
woż nie poddawała się jego agi­
tacji, a myślała o czem innem... 
Prawdopodobnie wedle jego 
mniemania zakochała się w nim, 
bo gdy począł byw ać u Steinó­

wny, ona urządzała mu sceny 
zazdrości.

— A już nie kryła swojej nie­
nawiści do mnie — ciągnie da­
lej M ykytyn — gdy Steinówna 
była odemnie brzemienna. Wte- 
dy oczerniała mnie, nazywała 
batjarem „Komunistverbrecbe- 
rem", renegatem i zdrajcą.

Bumbówna czynną komunistką.
Adw. dr. Grek: Czy Bum­

bówna skłaniała się do komuni­
zm u?

Mykytyn: Była sympatyczką 
komunizmu i stała w bardro bli­
skich stosunkach ze Stefanem 
Fańczyszynem...

Przewodniczący p a  er y Wa
My l.ytynowi.

Mykytyn: Gdy wróciłem z 
Bronisławówki i była u mnie bie­
da, to komuniści chcieli mnie 
w ysłać do Rosji, a Bumbówna 
intrygowała przeciwko mnie i 
nie dopuściła, abym ja dostał za­

pomogę. Zauważyłem także, że 
po aresztowaniu Pańczyszyna 
w Kaliszu Marjan Poturaj, bar* 
dzo bliski Bumbównie, chodził 
często pod kamienicą, gdzie mie­
szkała Steinówna. Słowem Bum­
bówna była czynna komunistką.

Adw. dr. Pieracki stawia 
Bumbównie szereg pytań, doty­
czących charakterystyki osoby, 
Stefana Pańczyszyna i jego dzia­
łalności jako komunisty.

Przewodniczący, uchyla .wszy­
stkie pytania.

Bumbówna i Stefan Pańczyszyn’
Adw. dr. Pieracki: Gdzie pani 

była w dniu zamachu i kiedy pa­
ni spotkała Stefana po zam achu?

Bumbówna: W  dniu zamachu 
byłam w Czerkasach, • a z Pań- 
czyszynem widziałam się w  tow. 
im. Kaczkowskiego i tam bawi­
łam się z nim i grałam w fanty.

Adw. dr. Pieracki: Odwołuję 
się do Trybunału z powodu uchy­
lenia szeregu pytań przez prze­
wodniczącego.

Adw. dr. Grek: Przyłączam  
się do wniosku kol. dra Pierac- 
kiego. św iadek Bumbówna był 
bardzo bliski organizacji komuni­
stycznej i odpowiedzi jej na po­

stawione pytania rzuca niewąt­
pliwie światło na sprawę. Trafi­
liśmy właśnie na świadka, który 
(może nr/n1 M ele  dopomódz w; 
dotarciu do poszukiwanej praw ­
dy. Informacje Bumbówny mogą 
w ykazać i wykażą niewątpliwie, 
że istnieją jeszcze inne poszlaki, 
posądzające Pańczyszyna. Obro­
na, idąc r •; interesów jej 
klientów, zbiera cenne materia­
ły  d!a prokuratora.

Trybunał po naradzie zatw ier­
dził zarządzenie przewodniczą­
cego, uchylające pytania adw. 
dra Pierackiego postawione 
świadkowi Bumbównie,

Matka Stefana Pańczyszyna.
Przew odniczący każe przy­

wołać świadka Annę Pańczyszy- 
nową, matkę Stefana.

Pańczyszynowa, maleńka, o- 
chędożnie ubrana kobiecina, zdra­
dza objawy silnego zdenerwo­
wania. S tanąw szy przed Trybu­
nałem wybucha płaczem i o-

Świadek, który 
na

Katarzyna Stareńkowa odpo­
wiada na pytania śmiało i pogo­
dnie, nie namyślając się długo. 
Gdy usłyszała pytanie przew o­
dniczącego, kiedy i w jakich o- 
kolicznościach ujrzała Stefana 
Pańczyszyna 4. września, zaczy­
na recytować powtarzane już 

"rfyjeikroć 'szczegóły o Item, jak 
„Stefcio" przyjechał, mył sie, 
witał z rodzicami, jak go rodzi­
ce nie pytali się, gdzie on był, bo 
nie chcieli mówić z nim o tern 
przy obcych ludziach (ostatni 
szczegół Stareńkowa niezgrabnie

świadcza, że odpowiadać nie mo­
że, bo jest chorą na serce. Trybu­
nał postanawia poddać ją bada­
niom lekarza-znawcy, po które­
go zaraz posłano. W ezwano tym ­
czasem następnego świadka, Ka­
tarzynę Stareńkowa.

patrzy codziennie

podkreśla), dalej jak położył się 
spać wieczorem 4. września i nie 
wstawał z łóżka do wieczora 5, 
września. W  tern miejscu zapy­
tuje ją przewodniczący:

— A skąd pani wie, że to było 
właśnie w piątek 5. września?

Stareńkowa: Ja umiem czytać 
0 codziennie patrzę sfę na ka­
lendarz. 6. września o 9 godz, 
rano przyszedł jakiś pan i przed­
stawił się mi, że nazyw a się Ma- 
ryniak. Ten, ujrzawszy Stefcia, 
zapytał go: „Gdzie ty był?", a 
Stef ciot ną to: „Ot tak...*- •
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Z dalszych zeznań Stareńko- 
wej wynika, że syn jej, 12-letni 
Stanisław, był przez jakiś czas 
ua stancji u rodziców M arynia-

ka. Z osób, które byw ały u Pań- 
czyszynów, zna jedynie M ary- 
niaka, M ykyt^na ani Fidyka tam 
nie w idywała.

Badanie lekarskie matki Pańczys?yna.
W  międzyczasie poddaną zo­

stała matka Pańczyszyna bada­
niu znawcy-lekarza, dra Niemen- 
towskiegu, który wydał nastę­
pujące orzeczenie:

„U Anny Pańczvszynowej 
skonstatowano znaczne podraż­
nienie nerwowe z objawami przy­
spieszonego tętna. Serce w gra­

nicach prawidłowych, bez zmian 
patologicznych. Stan zdrowia 
badanej nic stoi na przeszkodzie 
przesłuchaniu jej jako świadka/'

Wobec wyniku badań lekar­
skich przewodniczący w zyw a 
Annę Pańczyszynow ą do skła­
dania zeznań.

Incydent z matką Pańczyszyna.
Pańczyszynowa zaczyna hi­

sterycznie płakać i pomimo w y­
siłków uspokajającego ją prze­
wodniczącego nie przestaje bia? 
dać. W  pewnym momencie, gdy 
ucichła, przewodniczący cytuje 
jej ustęp ustawy, dozwalający 
iej odmówić zeznań, mogących

obciażać sjma. Usłyszawszy te 
słowa, Pańczyszynow a znowu 
płacze głośno i wyrzeka. P rze­
wodniczący w zyw a ,ią, aby opu­
ściła salę rozpraw i w yszła uspo­
koić się. Pańczyszynowa przy 
pomocy woźnego opuszcza salę.

Beznogi inwalida i l2-!einr chłopak jako
świadltcwie.

Przed Trybunałem staje dal­
szy świadek Fed‘ko Fediuk, in­
walida z obciętemi do kolan no­
gami. Słyszym y znowu, ,że Stef- 
cio ubrany był w  czarne ubranie 
w  Diałe paski i taką samą czap­
kę, że si£ mył, przywołał z ro­
dzicami, potem połużył spać i 
typcjf db wieczora września, 
M ykytyna ani Fidyka u 1'ańczy- 
szynów nie widział.

Na salę wchodzi jako następ­
ny świadek 12-letni chłopak, 
Stanisław Stareńki, syn przesłu­
chiwanej już Anny. Od niego 
znowu słyszym y recetowane 
szczegóły z 4. 1 5. września.

— Przyjechał, umył się, poło­
żył się spać i spał do wieczora 
5. września. Na drugi dzień przy­
szedł jakiś pan profesor, Stefan 
wstał i wyszedł z nim do mia­
sta. Jak się nazyw a ten pan pro­
fesor, nie wiem.

Adw. dr. Landau: Czy ty  nie '

mieszkałeś na ul. "Podwale nieda­
leko cerkw i W ołoskiej?

Staś: Nie.
Adw. dr. Landau: A matka 

twoja mówiła, że tam byłeś na 
stancji? A któremi ulicami cho­
dziłeś do szkpły św. Marji Mag­
daleny?

Staś: Nie wiem. nie pamię­
tam.

Dr. Landau: A skąd ty  pamię­
tasz, że Pańczyszyn przyjechał 
w  piątek? Czy tobie kto nie przy­
pominał tego wszystkiego?

Staś milczy.
Adw. dr. Dwernicki: Powie­

działeś tutaj, co robił Pańczy­
szyn 4. i 5. września. A co robił 
on trzeciego dnia.

Staś: Nie pamiętam.
Dr. Dwernicki: A trzeciego 

wieczoru Pańczyszyn wychodził?
Staś: Nie pamiętam.
Na tern ukończono przesłuchi­

wanie Stasia.

Matka Pańczyszyna prosi o zwolnienie
od zeznań.

Do sali wprowadzono Annę 
Pańczyszynową. W  odpowiedzi 
na stawiane jej przez przewodni­
czącego pytania ile ma lat, w y­
bucha płaczem i mowi:

— Syn mój niewinny, on się 
męczy. Jakó matka ja się uwal­
niam od odpowiedzi, ja nie mogę 
przeciw niemu świadczyć, 1 ja 
nie chce ani za nim, ani przeciw 
niemu. Niech mnie sąd uwolni od 
zeznania.

Przewodniczący: A czy mo­
głoby ono co synowi zaszkodzić? 
Czy pani się boi?

Pańczyszynowa: Ja nie mogę 
mówić, mnie się serce kraje, ja 
mam żal do tych ludzi za syna.

Przewodniczący: Musi nam 
pani powiedzieć, dlaczego pani 
nie chce zeznawać.

Pańczyszynowa: On jest nie­
winny, ja niczego nie pamiętam, 
tylko to, że on jest niewinny. Ja 
ręczę.

Przewodniczący: Svn pani
nie jest tu oskarżony, aie świad­

kiem. Cheemy wiedzieć, co on 
robił 5. września.

Pańczvs7vt;ow a: On jest nie­
winny. Świadkowie to stw ier­
dzili. Ja nie chcę zeznawać!

Przewodniczący: Dlaczego?
Czy boi się pani hańby ?

Pańczyszynowa: Mój syn jest. 
niewinny. Ja nie boję się hańby, 
ale mam żal. Ja  z żalu nie mogę 
mówić.

Adw. dr. Dwernlcni: W  tych 
warunkach sprzeciwiam się za­
przysiężeniu świadka i stawiam 
wniosek o przesłuchanie Pańczy- 
szynowej bez przysięgi.

Trybunał po naradzie uchwa­
lił świadka nie zaprzysięgać.

Rozprawę odroczono do po­
niedziałku 4. sierpnia godz. 9 
rano.

Równocześnie zawiadomił 
przewodniczący, że Trybunał 
postanowił odbywać w  przyszło­
ści rozprawy od godz. 9 rano do 2 
po południu i następnie po obie- 
dzie od godz. 5.

„K O P E R N IK "  P-iś w dnie następne. „ M A R Y S IE Ń K A ”
W spółczesny  d ram at z wi; Ikopańsidego życia Daryża. w ed łu g  pow ieści A leksandra 

D um asa  (la D am e aux Cam alias") p. l -

ii„KOBIETA Z PRZESZŁO ŚC IĄ
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Dalszy tfgg prowaliacji sowieckich.
Tym razem akcja Sowie;ów skierowana jest przeciw 

znienawidzonemu K. Q. P.
(Telefonemat własny

Pogranicze sow., 1. sierpnia 
IW prowokacyjnej akcji Sowje- 

tów przeciw Polsce główne miej­
sce zajmuje obecnie Białoruś 
sow. W łaśnie na terenie biało­
ruskim rozwijają prowodyrowie 
bolszewiccy najgwałtowniejszą 
kampanję prowokacyjnych osz­
czerstw  oraz perfidnych kłamstw 

pod adresem „szlacheckie!
Polski".

Tu właśnie inscenizowano naj­
w iększą ilość procesów „szpie­
gowskich", tu też —za pośrednic­
twem najzwyklejszych, płatnych 
bandytów, — urządzano osławio­
ne sfingowane „napady band pol­
skich" na terytorium sowjeckie.

Obecnie — jak dowiadujemy 
§j£, z.- Mińska — władza tamtej­
sza pospiesznie organizuje 

nowy oszczerczy proces 
„o napad polski" na terytorium 
sowjeckie. Proces ten — jak gło­
si prasa bolszewicka — ma w y ­
kazać „całej Europie prawdziwe 
cele polskich metod prowokacyj­
nych wobec Sowietów" (?)

„Materjału dowodowego" — 
jak zwykle — dostarczyli obficie 
„bandyci polscy" Frołów, Sajko 
i Prużański, którzy, będąc ze­
szłego tygodnia zatrzymani po 
przekroczeniu granicy polskiej w 
rejonie miasteczka Lenino, mieli 
rzekomo zdemaskować

„Gazety Porannej").

„piekielny plan polski".
Oświadczyli oni mianowicie, że 
banda ta została zorganizowana 
w  maju rb. przez „oficera sztabu 
K. O. P. puruczn. Zimmera", któ­
ry, po należy tern wyćwiczeniu 
„polecił im wykonanie na tery­
torium sowieckiem określonego 
zadania, wedle ściśle opracowa­
nego planu". Zaopatrzeni w  broń 
i środki pieniężne (opłata za ów 
niebezpieczny „napad bandycki" 
miała wynieść... aż 100 zł.), „ban­
dyci"

po przekroczeniu granicy
mieli się skierować do miastecz­
ka Bujnowitze (w odległości 5 
kim. od Mozyrza) w  celu dokona­
nia zbrojnego napadu na pocztę. 
„Organizatorom naDadu" zależało 
jakoby na zagarnięciu całej ko­
respondencji oraz dokumentów 
służbowych tamtejszej poczty. 
„Cenną tą zdobycz" miano do­
starczyć

do dyspozycji.-, oficerów 
K. O. P. (?), 

Zbytecznem chyba dodawać, 
że na tle tego jawnie sfingowa­
nego „napadu" władze komuni­
styczne rozwijają nową kampa­
nję oszczerczą przeciw znienawi­
dzonym oficerom KOP. oraz ca­
łemu rządowi polskiemu.

Hładjsłaifl Habsbi.
Lwów, 2. sierpnia.

W  uzupełnieniu krótko poda­
nej wczoraj wiadomości o śmier­
ci Wł. Rabskiego dodajemy je­
szcze kijka szczegółów o osobie 
zasłużonego literata i publicysty.

Ubył z szeregów polskich 
dziennikarzy człowiek, który sze­
reg lat odgrywał w  prasie w ar­
szawskiej pierwszorzędną rolę. 
Talent pisarski w  połączeniu z 
głebszeir, wj/kształceniem, pozwo 
liły ś. p. W ładysławowi Rabskie­
mu zająć w  jednym z poczytniej­
szych dzisiaj, ongiś najpoczytniej- 
szem piśmie codziennem miejsce 
naczelne, nastręczając mu wiele 
sposobności do wypowiadania się 
w  sprawach literackich, społecz­
nych i po litycznych.

ś. p. Rabski nie zaniedbał też 
żadnej sposobności do jasnego i 
zdecydowanego określenia swego 
stosunku do sprawy, będącej w  
danej chwili na porządku dzien­
nym rozważań i dociekań, a choć 
tkw iły w  nim dość silnie zarodki 
z antagonizmów dzielnicowych, 
podsycanych przez rządy zabor­
cze, choć nie zawsze godziliśmy 
się na wypowiadane przezeń są­
dy — przyznajemy bezstronnie, 
że był to publicysta, w ierzący w 
prawdę .wypowiadanych zapatry­

wań, umysł nie przeciętny, czło­
wiek występujący z otw artą 
przyłbicą, nawet wobec przew a­
żającej liczby pi zeciwników, 
zasługiwał więc na szacunek, ja­
ko działacz i publicysta czystych 
rąk i niezaprzeczonej dobrej woli.

„Kurjer W arszaw ski" zdobył 
w  jego piórze siłę redakcyjną bar, 
dzo w ybitną: literacką i publi­
cystyczną. Recenzje teatralne śp. 
Rabskiego należały do rzędu 
tych, z któremi liczyli sie i arty ­
ści i publiczność. Rozprawy jego 
literackie charakteryzow ały pię­
kny polski język i trafne ujęcie 
przedmiotu. Artykuły polityczne 
zionęły niejednokrotnie ciętą sa­
tyrą, k tóra dotykała atakowanych 
dotkliwie.

W ybrany posłem ao Sejmu, 
zasiadał tam na lawach demokra­
cji narodowej. Osierocił żonę, w y­
bitną literatkę i poetkę, córkę po­
wszechną czcią otaczanego adwo­
kata i historyka, Aleksandra Kraus 
hara.

Popierajmy cele
Towarz. Szkoły [udowej
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Szlakiem delegacji „Gazety Porannej

Sn miasteczku, Który staje sig -  miastem.
CzoptfóilB stanowi typ rozrastającego si; miasta. -- Sprawa połączenia 
trzech gmin. -- Szwalnia narodowej organizacji hobiet. -- Bodowa semi- 
Garjnm i gimnazjum. -  Ruiny Zamitu. -- Buczacz i Honasterzyska. ~

Skargi i narzehaniii
Kwatera delegacji 

Hon? teizyska.
W jeżdżając do Czortkowa, odnosimy 

w rażenie wielkiego m iasta. Dzięki uprzej­
mości zastępcy starosty p. Rudnickiego i 
kom isarza . rzędowego m iasta p. Jakubów- 

r w n jla jny  od razu w tajniki tutej- 
up oh  iŁ  i i l ś w  i pracy obywał i takiej. Do 
naszej grupy przyłącza się jeszcze komisarz 
gtajostwa p. Po.yp i idziemy na miasto.

C z e k ó w  stanowi
typ rosrastającego się miasta 

kresowego, a jego meatóre fragmenty ulic, 
pvzipt-miuają duże miasto. Zwłaszcza n o ­
woczesne trzypiętrowe kamienice nadają 
miasta u gąląd prawdziwie enrcpejski. Gdy 
zwiedz&łśśzrry inne m iasta i miasteczka kre­
sowe, dawała odczuć się nam, bezstronnym 
obserwatorom jakaś pustka i nnda, czasem 
jakieś pnygnęf-ienie i niepokój, w oczach 
mieszkańców czytaliśm y jakby bistorję 
■mirtn c i 'duzeń wojennyob, które, w 
pamięci ludzkiej zostały niezatarte. Czort- 
kff* pmj-nja życiem. Burmirtrz Jaknbow- 
d . i  z dumą pokazuje nam  serce miasta: 
rynek i bazary tętniące handlem, pełna 
kapców i kupujących. W idać ruch w każ- 
iłjrm prawie punkcie m iasta, ..'iaac broty 
le a C e w t, a to dztt najważniejsza.

W ostatm iii czasach gmina m iasta za- 
kspOa od rabina Friedmana obszerny 
płac, który przeznaczony jest na bndowę 
gtmnzzjnm. Postulatem Czortkowa, pierw ­
szorzędnego znaczenia jest

sprawa połączona trzech gmin 
Starego Czortkowa, Wygnanki i Czortkowa 
w jedną adm inistracyjną całość. Z przed­
stawionych nam  dowodów ołtazuje się, że 
ten postni.[ gminy zastngnje na najżywsze 
po»«* ac pana wojewody tarnopolskiego, a 
załatw ienie tej kwestji pchnie miasto na 
tory  nowego rozwoju. Z innych postulatów 
jpnłny należy wymienić sprawę przenie­
sienia policji do bndynkn rządowego sta­
rego sądn i oddanie magistratu, gdzie mie­
ści się dziś jeszcze policja w ręce władz 
gminnych. Dobrzeby też było, aby do­
wództwo garnizonu w C-iortkowie przy­
stąpiło do odnowienia swego budynku, któ­
ry  razi w porównaniu do innych koszar 
znacznem  zaniedbaniem.

Czortków posiada światło elektryczne, 
rzeźnię i targowicę, dobrze urządzone, a co 
najważniejsze wodociąg, który nie jest ni­
gdy... — _jha"y. Faktem tym chlubi się i 
chełpi p. komisarz m !asta, twierdząc może 
słusznie, że między Lwowem a Czortko- 
wem niema porównania

Prowadzą nas do „Sokoła".
Piękny budynek imponuje zwoją budo­

wą i roznuarzmL Na parterze w Sokole 
zwiedzaliśmy szwalnię, 

założoną i prowadzoną przez organizację

narodowi kobiet, której prezesową jest p. 
Lorekowa. Kierowniczka szw alni p. Wasi­
lewską informuje o organizacji szwalni, 
która kształci młode dziewczęta, wykonuje 
w ie sz e  dostawy dla wojska i jest bardzo 
pośytecsn i placówką.

„Sokół" podczas wojny ucierpiał bardzo 
wiele, a dość powiedzieć, że Moskale z ol­
brzymiej sali zrobili stajnię, w której 
stało kilkadziesiąt Koni. Pod prezesurą rad­
cy Gąsioiowskiego, pod energiczną ręką go­
spodarza radcy NiedziaLtkiego, odnowiono 
cały budynek, zatarło ślady inwazji Mo- 

ali, którzy z nulei po ewakuowaniu koni 
przezna “syli „Sokół 1 ną cerkiew prawo­
sławna. Dziś „Sokół" stanowi punkt zbor­
ny inteligencji miejscowej, tworzy silną pla 
cówkę na-odou ą, kulturalna i oświatową.

„Sokoł" czoitkowski liczy 4u0 członków.
Co się tyczy odbudowy Czortkowa, to 

miasto to stosunkowo mało ucierpiało, a 
dzisiaj domaga zię tylko krodytów i pomo­
cy na dalszą rozbndową. Delegat „Odbu­
dowy" i referept tych spraw inż. Nowicki, 
dokłada starań, by kwestję budowy do­
wnów wyprowadzić na realne tory, lecz m a­
łe kredyty w wielu wypadkach uniemożli­
wiają realizację planów.

Podczas naszego przejazdu przez powiat 
Czortkowski, obserwowaliśmy w wielu 
punktach

• picłr-e urodzaje.
Żr.iwa w crłe, pełni, żyto dochodzi 1.60 m. 
wysokości. Rok ubiegły zaznaczył się nę­
dzą i biedą wśród chłopów, którzy przy­
ciśnięci podatkami, odetchnęli dopiero o- 
becnie, kiedi już zaśw itała pełna nadzieja, 
że zbiory tegoroczne osiągną najwyższy 
poziom.

Widząc enerpję i zapał pracy u kieru­
jących osób w Czortkowie, musimy zaape­
lować do wszystkich czynników, by ułatw i­
ły  rozbudowę m iasta, przedewszystkiem 
przez przyłączenie do Czortkowa Starego 
Czortkowa i W ygnanki, oraz aby ułatwiły

bndowę seminarjuui i gium ujum  
na gruntach miejskich. Mamy nadzieję, że 
Bank Gospodarstwa Krajał'ego pójdzie też 
na rękę gminia Gzortkowekiej, przez udzie­
lenie stosownych kredytów.

Zaproszona przez zarząd m iasta Dele­
gacja „Gazety Porannej" wzięła ndzirt w 
śniaaanin, urządzonem w „Sokole". Komi­
sarz m iasta p. Jakubowski w pięknem prze­
mówieniu podniósł znaczenie objazdu kre­
sów, przez Delegację „Gazety Porannej" i 
przedstawił obraz stosunków lokalnych i 
zakres pracy, która mnsi być dokonana 
przez tamtejsze społeczeństwo. W „Soko­
le" mieliśmy sposobność zetknąć się z 
przedstawicielami ludności i przypatrzeć 
się codziennemu życiu mieszkańców,

( M ż e n ie  japońskiego lekarza.
.Monachium w lipcu.

(B) Do Monachjum przybył 
przed kilku miesiącami japoński 
lekarz

dr. Shingo Abe,
który opuścił swą ojczyznę, ce­
lem uzupełnienia studjów medycz 
nych. Egzotyczny gość zamiesz­
kał w  Hotelu „Zenith“.

Widocznie jednak studja za­
wodowe nie zam ykały mu jednak 
oczu na

inne strony
życia wielkomiejskiego, bo zapoz­
nał się w kawiarni z przystojną 
Berlinką, Karolina Kunesch i za­
wiązał z nią stosunek intymny.

Rychło jednhk przekonał się, 
że trzeba być w  Niemczech o- 
strożnym w lokowaniu swych

uczuć miłosnych. Berlinka w ypla­
tała mu bowiem niemiłego figla.

Pewnego wieczora, gdy Ja­
pończyk z swoją w ybraną powró­
cił z teatru do hotelu, zauważył 
z przerażeniem; że został doszczę 
tnie okradziony. Również panna 
Kunesch nie posiadała się z „obu- 
rzenia“ i „rozpaczy11.

W  toku dochodzeń policyjnych 
okazało się jednak, że kradzież 
dokonał niejaki Johann Kern. bę­
dący kochankiem Berlinki i po­
zostający z nią w zmowie.

Kerna i Kuneschównę oddano 
do aresztów policyjnych, zaś roz­
czarowany Japończyk rozmyśla 
smętnie o swoim zawodzie mi­
łosnym •••
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TADEUSZ ZUBRZYCKI.

Obchód pierwszej rocznicy 
stracenia

Teofila Któiiiowshiegp i Uóeefa 
HapuSiifisfiiega

we Lwowie w dniu 31. lipca 1848.
Dzień 31. lipca 1847 r. był 

daiem największej hańby dla ów­
czesnej biurokracji lwowskiej. N 
gdy może sprawiedliwość ludzka 
do tego stopnia nie rozminęła- się 
ze swern powołaniem, jak wydając 
wyrok zagładv na Teofila Wiśniow­
skiego i Józefa Kapuścińskiego.

Stracono obu na szubienicach, 
w naizei, że okryje to ich naz­
wiska powszechną wzgardą. Prze­
liczyli się, jednakże biurokraci au­
striaccy.

Już następny rok 1848, rok

„wiosny ludów", obalił gmach po­
tęgi metternichowsk ej. W dniu 13. 
marca teg >2 roku Metternich mu­
siał opuścić Wiedeń, zaś dnia na­
stępnego rozlepione plakaty ogło­
siły równocześnie z jego dymisją, 
wolność prasy, zn.esienie cenzury 
i formację gwardji narodowej.

Rada Narodowa objęła niejako 
r?ądy nad krajem, który odetchną1 
po diugicn litroh niewjli. Po uli­
cach Lwowa przewijały się barwne 
mundury gwardji narodowej, przy­
bywali z powrotem wychodźcy o- 
raz skazańcy z Kufsteinu i Spiel­
bergu.

W tym pamiętnym roku 1848 nie 
zapomniano o cbu straconych pa 
trjotach. Postanowiono uczcić pa­
mięć Teof.la Wiśniowskiego i to­
warzysza jego męczeństwa Józefa 
Kapuścińskiego. Inicjatywę kutemu 
dała Rada Narodowa.

Uroczystość rozpoczęło (frzamó- 
wienie Józefa Dzierżkowskiego, wy­
głoszone na publicznem posiedze­

niu Rady Narodowej w przededniu 
rocznicy.

Właścłwa uroczystość odbyia się 
nazajutrz. Wt wszystkich kościo­
łach lwowskich odprawiały si  ̂ ż - 
łobr e nabożeństwa. Główne nabo­
żeństwo odbyło się w kościele O. 
O. Dominikanów. Panie zbierały w 
czasie nabożeństwa datki na rzecz 
pomnika dla straconych, gward a 
narodowa pełniła straż honorow.% 
Kazanie wygłosił ks. Roman Zub­
rzycki, wziąwszy za treść słowa 
eklezjasty: „Ciała ich pogrzebione, 
lecz słowa ich żyją w pokoleniach*. 
W podniosłej mowie i pełnej na­
maszczenia skreślił żywot i zgon 
obu męczenników. Natchnionemi 
słowy wzywał do zgody Po’aków 
i Rusinów, za których wspólną 
sprawę położyli głowy obaj ska­
zańcy.

.Bracia niewolił — wołał ks. 
Zubrzycki. — czyliż wolnymi by.' 
nie potrafimy?I..“

Na pamiątkę obchodu miano 
wmurować w ścianą kościelną tab-
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wśród których obecnie znaczny procent sta 
nowi wojsko.

Gospodę kasyna prowadri ku ogólnemu 
zadowoleniu były urzędnik starostwa p. 
Fanowski.

Opuszczając Czortków, zw idziliśm y  
jeszcze w towarzystwie starosty Rudnickie­
go burm istrza Jakubowskiego i komisarza 
Potyse,

rniny zamku,
gdzie kierownik działu ilustracyjnego „Ga­
zety Porannej", dokonał szeregu zdjęć.

Drogą na Bialobożnicę, Dżuryn, Tiybu- 
cbowce, dojechaliśmy późnym wieczorem 

do Bnczacza.
Buczacz stanowi dzisiaj typ brudnego, 

opuszczonego miasteczka. Już sam gości­
niec rządowy, prowadzący z Czortkowa do 
Buczacza okropnym swym stanem  nastra­
ja nieprzychylnie, wywołując sm utne re­
fleksje na lem at adm inistracji, która nie 
mogła, czy nie potraiiła, przyprowadzić 
szosę do należytego porządku. Na ten fakt, 
zwracamy uwagę lwowskiej okręgowej dy­
rekcji robót publicznych we Lwowie i pana 
m inistra Rybczyńskiego, by kazał wyjaś­
nić przyczynę różnicy między stanam dróg 
w innych powiatach, gdzie drogi są doskr- 
le utrzymane i konserwowane.

Słusznie oświadczył nam  jeden z naj­
poważniejszych obywateli Bnczacza, ze 
stan dróg zależny jest nietylk od inndn- 
szćw przeznaczoncyh na ten cel, ale takie 
od urzędnika technicznego, który ma je 
w swojej opiece.

W jeżdżając do Buczacza widać tak jak 
tam na gościńcu, tak i in w mieście brak 
tej ręki która mrcao k ern o i nie dopusz­
cza do dewastacji Zgraja włóczących się 
bos zajęcia

podejrzanych wyrostków, 
czepia się naszego samochodu, biegnąc z 
dzikim wrzaskiem, roztrąca przechodniów, 
a na długiej przestrzeni, którą jedziemy 
nie widać nawet posterunkowego, któryby 
utrzymywał porzideb i dawał ochronę mie­
szkańcom.

Zajechawszy przed gmach starostwa, 
gdzie głncLo i pnstD, jedziemy do komendy 
policji powiatowej, zamknięta] na cztery 
spnsty, tak jakby tych, w których ręku 
leży

bezpieczeństwo miasta i powiatu, 
nie obchodziło to wcale.

— Czy władze wyjechały z m iasta — 
pytam y napotkanego obywatela, pragnąc 
stwierdzić, co jest przyczyną dotąd w ża- 
anem miasteczku nie napotkanego sposo­
bu urzędowania władz bezpieczeństwa.

Z poważnych ust słyszymy
skargi i narzekania na wszystko i na 

wszyrtkich.
Buczacz okropnie zniszczony, spalony, 
zDombardowany w czasie wojny, wymaga 
naprawdę energicznych i troskliwych o do- 
Lro publiczne ludzi, aby podali rękę spo­
łeczeństwu miejscowemu i zachęcili do pra­
cy. ntiusto nie odbudowuje się wcale.

— Nie wolno budować — mówi nasz in-r 
formator, bo opracowują coraz to nowe pla­
ny regulacyjne, oglądają się na konserwa­
tora, a tymczasem istnieje grupa ludzi, 
która pragnie tanio wyknpić grunta w mie­
ście, by potem drogo je spiai dać.

Komisarz m iasta p. Prusak, jakby nie 
widział co się dzieje, nie pozwala budować, 
a proteguje
brud i niechlujstwo przy starym ratuszu,
który obsiedli dookoła kramikarze, szpe-

Iicę z odpowiednim nap.sem, pro­
jekt ten jednakże nie przyszedł do 
skutku, ^

Wszystkie sklepy i pracownie 
byfy przez cały dzień zamknięte, 
władze wojskowe zabroniły żołnie 
rzom aus'r;a-k;m pokazywać się 
na ulicach, cały garnizon skonsy- 
gnowano w koszarach.

W dniu tym zdarzył się dziwny 
wypadek. Austrjacki podpułkownik 
Gizzi, nieprzejednany wróg Pola­
ków. który przed rokiem ekskorto- 
wał skazańców na Górę Strat enla 
i chfubii się tern niejednokrotnie, 
odebrał sobie życie w koszarach 
wystrzałem z pistoletu. Opowiada­
no sobie, że Girzi, na kilka go­
dzin przed samobójstwem usiłował 
podbur-,yć żołnierzy przeciwko lud­
ności i uważano pews eclinle, że 
dotknęła go kara ooza,

Góra Stracenia otoczoną była 
przez piesze i konne oddziały gwar­
dji narodowej, zmieniające się co 
dwie godziny. Tysiące ludzi płynę-
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cąc okintaie środek miaita, budami i bud­
kami.

Piszemy um yślnie te gorzkie słowa, pod 
adresem władz miejskich i rządowych i 
reprodukujemy wiernie nastrój ludności, 
by wyrwać miasto z  apatji, spowodować 

rewizję gospodarki 
n a  wszystkich polach i wykonując życzenie 
ludności, prosić p. Wojewodę tarnopol­
skiego by zechciał wprowadzić jut teraz 
w czyn, te wszystkie swoje zarządzenia, 
które trzyma w pogotowiu dła przeprowa­
dzenia radykalnych zmian. Czas już naj­
wyższy!

Opuszczamy Buczacz, kierując się na 
Monastorzyska.

Znów w okropnym stanie gościniec, znów 
te same dziury, które znaczę drogę do Bu- 
czacza od wschodu. W śród ostrożnej i dłu­
giej jazdy dobijamy do Monasterzysk. No­
we, białe budynki, zwracają uwagę świe­
żością i dopiero co ukończoną odbudowę. 
To wielka fabryka tytoniu w Monasterzy- 
skacb. Dyrektor fabryki p. Maftyniak, nasz 
dobry znajomy, jako dyrektor fabryki ww- 
nickiej, udziela wyjaśnień. W r. 1922 
kompleks budynków fabryki monasterzy- 
skiej, rozbitej w gruzy podczas wojny, za­
czął remont i przebudowę. Przed wojną 
pracowało 1100 robotników. Obecnie gene­
ralna dyrekcja monopolu tytoniowego, 

wznawia produkcję cygar, 
tak  że tempo praey wzrastać będzie z każ­
dym miesiącem. W Monasterzyskach i o- 
kolicy, niema bezrobotnych, raczej istnieje 

brak robotników, 
a nawet m ali rolnicy, garną się do pracy. 
Zwiedzając będącą w ruchu fabryką, widzi­
m y wszędzie niezwykły porządek i czy­
stość, z przestronnych sal bije troska o hy- 
gjenę, poznać od razu, po każdym Secze- 
gble, te  fabryką kieruje wytrawny facho­
wiec, troskijwy o wszystko, jak o swoją 
własność. Nastrój wśród robotników ana- 
konwty, tempo pracy zadziwiające. Fabryka 
w M onasterzyskach prowadzona jest na 
wielką skalę i przynosi rządowi olbrzymie 
dochody. Przed zimą będą wykończone no­
we budynki, uruchomiony będzie żłóbek 
dta dzieci robotnic, pod zimę wzmuże się 
jeszcze hardziej fabrykacja ty to n iu .

YT jednej z olbrzymich sal, gdzie pracu­
je kilkadziesiąt robotnic,

zwraca uwagę scena teatralna, n T  
którą, jąk nas objaśnił dyrektor Maftynińsk, 
jest pbśfegtw ana przez robotników. W wol- 
liyćh ohwAaeh od zajęć robotnice i robot­
nicy pod kierunkiem swego dyrektora przy­
gotowują jednoaktówki, odbywają próby i 
dają wreszcie przedstawienia. W arto zano­
tować nazw iska tych dzietnych pracowni­
ków, którzy po ciężkiej pracy daia, mają 
jeszcze siły i ochotę urządzać przedsta­
wienia i obchody.

Oto ich nazw iska: praktykant Barbaro, 
Helena Ćwirynko, Julja Hołowączuk, Bro­
nisław a Czupka, Stanisław  Rudolf, Józef 
Kubicz, Mieczysław Kulin, Michał Zającz­
kowski, Jan W łasiewicz i Bernard Kę- 
dzielski.

W inszujemy serdecznie p. dyrektorowi 
jego pracy i zabiegów, losdpjemy robotni­
kom specjalny numer „Gazety Porannej" i
zwiedzamy jeszcze budynki, których re­
m ont będzie ukończony jeszcze przed żimą. 
Roboty nadzoruje inżynier bud. Zolo- 
teńko.

S t. Zachariasiewici.

Sowiety zapadły na chorobę aogieisha-
Przemówienie Frunzego. — „Bezczelne napady" polskie (!) 
na granicy następstwem polityki angielskiej. — Armja 
i flota czerwona powinny być gotowe do odparcia ciosu.

(Telefonemat w łasny „Gazety Porannej").

Pogranicze sow . I. sierpnia.
Z M is k w y  nam donoszą: Głów­

nodowodzący armji czerwonej 
Frunze, w otoczeniu wyższych dy­
gnitarzy wojskowych, dokonał ge­
neralnej lustracji licznych formacji 
wojskowych, zgromadzonych w 
tzw. .obozie październikowym". 
Wygłosił przy tej okazji dłuższe 
przemówienie, którego znaczną 
część pośw ęclł stosunkom z Pol­
ską.

Zaznaczywszy, ie z inicjatywy 
Anglji, niemal cała prasa burżua- 
zyjna prowadzi cbecnie szaleńczą 
kampanję przeciw Sowietom, przy­
gotowując w ten sposób podatny 
grunt d!a bardziej stanowczych 
wystąpień antysowieckich, Frunze 
oświadcza, że nie pomyli się, gdy 
stwierdzi, iż .osiatnie wydarzenia 
na granicy sowiecko-polskie;, bez­
przykładne w swej bezczelności, 
stoją w związku z wymienioną wy­
żej polityką .rządu angielskiego“(?). 
W dalszym ciągu tow. Frunzt o- 
świadczył: W naszych stosunkach 
z Polską w ostatnim czasie zazna­
czyła się wyraźna zm ana (odchy­
lenie) n* lepsze. Szereg głębokich 
interesów gospodarczych doprowa­
dził do tego, że znaczna część pol­
skich kierujących kół państwowych J

doszła do myśli o konieczności 
zmiany dotychczasowej polityki o 
jaskrawię wyraźnym charakterze 
antysowieckim. Oczywiście, że nie­
które Kota polskie, pod naciskiem 
Anglji, prą do zerwania tych regu­
lujących się stosunków oraz do 
ponownego ich zaostrzenia. Gdyby 
nie nasza twarda a stanowcza wy- 
kazowa linja polityczna (?), incy­
denty na granicy polskiej spowo­
dowałyby konflikt zbrojny. Wyma­
ga się od nas, niemało zimnej krwi, 
i wytrzymałości, ab/ spokojnie 
znieść takie rzeczy, jak nieustające 
ostrzeliwanie naszych strażnic po­
granicznych, ciągłe zabójstwa po­
kojowo pracujących chłopów z pa­
sa pogranicza (?) itd. Nie tracimy 
nad iet, że rząd polski nareszcie 
położy kres tym wystąpieniom 
(.wybrykom*) prowokacyjnym, za­
prowadzając porządek na swej gra­
nicy. Powinniśmy jednak być go­
towi da kompFkacji radykalnych (?!)

W końcu zaznaczył tow. Frur.- 
ze, że „w centrum uvragi i trosk 
całe®) Związku sowieckiego stoi 
obe&ie sprawa wytężonej pracy 
„w kierunku obrony państwa*, aoy 
„armja czerwona oraz flota czer­
wona mogły, odpowiedzieć na na­
pad swym potężnym ciosem* (?}.

Otrzymujemy następujące pi­
smo:

W  nrze 29 „Myśli Narodowej11 
z dnia 17 lipca br. zamieszczono 
artykuł p. posła St. Dobrzańskie-

ly ku miejscu kaźn, które zasypa­
no stosami wieńców i kwiatów. 
Mów nie było — wszyscy modlili 
się w skupieniu duch -.

Pomiędzy uczestników obchodu 
rozdawano wiersz Marcelego Dł., 
p. t  .Plac stracenia T. Wiśniow­
skiego i J. Kapuścińskiego". Na 
ich też cceś; napisaną była kompo­
zycja Krys.yny Grottgerowej, matki 
Artura: „Marsz pogrzebowy na 
dzień 31. lłpca.* Wyszło wiele in­
nych wierszy, jedn ikże policja skon­
fiskowała Je.

W dniu tym do późuej nocy 
silne patrole gwadji przeciągały 
przez ulice Lwowa pilnując porząd­
ku, który jednakżj nie zosial naru­
szony. O godzinie 9-tej wieczorem 
miasto przybrało wygląd normalny.

Również na prowincji obcho­
dzono rocznicę strącenia, jednakże 
wszędzie przyszło do zatargów z 
władzami austrjackiemi. W Sano­
ku musiano przerwać nabożeństwo 
z rozkazu starosty, któ:v dopiero

0 postępowaniu ityscyplinarneni wobec 
urzęinibów państwowych.

Niesłuszny zarzut. — Postępowanie dyscyplinarne wpro­
wadziła ustawa o państw, służbie cywilnej. — N:e po­
woduje ono zmniejszenia, ale zwiększa odpowiedzialność 

uzędników .
Lwów 2. sierpnia, go, w którym  między innemi, au­

tor twierdzi, że „organizujący się 
świat urzędniczy umiał zapewnić 
sobie w Państwie bezkarność i 
niezależność1*. Z ewentualnemi 
ekstrawagancjami załatwia się 
sam, w  rodzinie. Przestępstwa 
służbowe urzędników nie docho­
dzą do prokuratury, nie przedo­
stają się przez sito komisji dy- 
scyplinarnych**. Twierdzenie to 
powtórzył w  Nrze 203 z dnia 26. 
lipca rb. „Gazety W arszawskiej11 
p. Aleksander Świętochowski. Po 
nieważ opinje te są niezgodne z 
istotnym stanem prawnym i fak­
tycznym, Zarząd Główny Stowa­
rzyszenia Urzędników Państw o­
wych uważa za wskazane w yja­
śnić, co następuje: -  .

1) Postępowanie dyscyplinar­
ne wprowadziła ustawa o pań­
stwowej służbie cywilnej z dnia 
17 lutego 1922 r. (Dz. U. Rz. P. 
Nr. 21 Lcz. 164) w art. 67, który 
brzmi: „Urzędników, którzy na­
ruszają obowiązki swego stano­
wiska i urzędu w  służbie lub po­
za służbą przez zaniechanie lub 
zaniedbanie pociąga sie, niezale­
żnie od ich sądowej odpowie­
dzialności karnej lub cywilnej do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej 
lub porządkowej, według przepi­
sów ustaw y niniejszej.. Nadto art. 
21 ustaw y o organizacji władz

po długich ptertraktacjach pozwolił 
je dokończyć. W Brodach miejsco­
wy proboszcz postanowił przeszko­
dzić odprawieniu nabożeństwa za 
ka dą cenę. W tym celu wyjechał 
z miasta, zamknąwszy ornaty i 
wszystkie żałobne przybory i po­
wrócił dopiero dnia następnego. 
Poprzesiano zafem na zwykłem 
nabożeństwie, w którem liczny u- 
dzial wzięli miejscowi żydzi. Po 
mszy odśpiewano w kościele: „J - 
szcze Polska nie zginęła I*

Wogóie cała Galicja, idąc za 
przykładem Lwowa, obchodź ła u- 
roczyście dzień 31. lipca, o ile na 
to stosunki pozwalały.

Po wielu łatach nastąpiła inna 
era — potęga reakcji rozsypała 
się w gruzy. Hisła ofiarnych mę­
żów, którzy życie położyli zą wol­
ność ojczyzny, zn lazły pos?uch 
nawet u tych, którzy w szale ro •? 
pasania mniemali, że potrafią wa­
bić w miljonach instynkt wolności.

dyscyplinarnych i postępowaniu 
dyscyplinarnem przeciwko funk­
cjonariuszom państwowym z dn. 
17 lutego 1922 r. (Dz. U. Rz. P. 
Nr. 21 poz. 165) postanawia: „Je­
żeli naruszenie obowiązku służbo 
wego ma cechy czynu karygod­
nego, zagrożonego powszechne- 
mi ustawami karnemi, władza lub 
komisja dyscyplinarna czyni do­
niesienie karne. O ile doniesienie 
karne wystosowuje w ładza prze­
łożona, zawiadamia o tem rów­
nocześnie właściwa komisje dy- 
scyplinama**.

Z powyższego wynika, że nie 
„świat urzędniczy*1 wprowadził 
postępowanie dyscyplinarne, ałe 
Sejm, jako organ prawodawczy;

i 2) Władze i komisje dyscy­
plinarne mają obowiązek dono­
szenia do właściwych organów o 
przekroczeniach przez urzędni­
ków ogólnie obowiązujących u- 
staw  karnych i postępowanie dy­
scyplinarne nie powoduje zmniej­
szania, ale przeciwnie zwiększa 
się odpowiedzialność urzędni­
ków, ponieważ ustaw y przewi­
dują, prócz odpowiedzialności są­
dowej, także odpowiedzialność 
dyscyplinarną, przyczem zakres 
przewinień służbowych urzędni­
ków jest większy, niż prze­
stępstw, przewidywanych przez 
kodeks karny.

Wszelkie przeto wnioski wspo­
mnianych wyżej autorów, nie li­
czące się z cytowanemi przepisa­
mi o państwowej służbie cywil­
nej, są z grtmtu błędne i fałszy­
we. O ile zaś autorom sa znane 
konkretne fakty niestosowania 
przez władze postanowień cyto­
wanych wyżej — należałoby je 
zbadać i wymienić. Aprioryczne 
twierdzenia i przypuszczenia nie 
prowadza do wyjaśnienia sprawy 
I do poprawy stosunków, o ile po­
trzeba takiej popraw y rzeczywi­
ście istnieje.

v r A .m s s i K A .9 r i s .

Do Wielmożnego Pana

właściciela realności 
p r z y  pl. M a r| a c k im  I. 5.

w e  L w o w ie .
Wielmożny Pan, jako właściciel domu

L w ów , p l. M ariack i I. S .
bezinteresownie tyle wyświadczył m i przy* 
siug przy urządzeniu dla mnie z komfor­
tem nowego lokalu, że uważam za obowią­
zek publicznie W Panu podziękować i po­
stawić go za wzór innym gospodarzom. 
Czuję się na  zawsze zobowiązanym za tak 
liberalne wobec odnajemcy stanowisko. O- 
sobno dziękuję W Panu za poniesione z tego 
powdu koszta i trudy. 4053

Lwów, dnia S t lipca 1925.

A D O L F  K O L L E R
właściciel składu obuwia. 

L w ó w , p l. M a rja c& i l> 5*

F irm a S. T IS C H
L w ó w , H e tm a ń s k a  2 4 . Tel. 1 3 -6 0 .  
Zawiadamia iż nadszedł już świeży 
transport najmodniejszych FUTER 
i z tej okazji urządza przedsezono- 
wą sprzedaż po cenach bajecznie 

t a n i c h .  3930
( R l T R A  DO P R Z E C H O W A N IA ). 

W ła s n a  p r a c o w n ia  k u ś n ie r a a k
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Najstarsze materie jedwabne.Fożar z m u.
Paryż w  lipcu.

Słynny zamek Randan. nieopo­
dal Vichy, prześliczna budowla 
dawnych sięgająca czasów, ra­
zem z zawartymi w nim zbio­
rami sztuki, zgorzał przed kilku 
dniami.

Zamek wzniesiony został w  
początkach XVI w. na gruzach 
klasztoru Benedyktów, z którego 
to klasztoru zachowała się jeszcze 
część jedna, sięgająca XI wieku.

W  r. 1828 siostra Ludwika Fi­
lipa, madame Adelharde zrestau- 
rowała cały zamek.

, Zamek przeistoczono potem w 
muzeum z cennemi pamiątkami po 
Burbona«h i z bogatą galerją sztu­
ki, w  której to galerji dominowali 
Rigaul, Lanered, Ingres, W inter- 
halter i w. i. W  innej znów galerji 
pomieszczono biusty i posągi 
wszystkich Burbonów. Pomiesz­
czona tu była również biblioteka 
Ludwika Filipa.

W  zamku znajdował się po­
nadto jedyny w tym rodzaju zbiór 
koronek, w artości 7—8 miljonów 
franków.

Zachodzi podejrzenie, że ogień 
został podłożony.

Działaitóć dziennika 
„Łb Msssagjp Polonnis".

(Telefonem od naszego kor-‘-T"nd?nta).
Warszawa, 1 sierpnia.

(B) W  W arszaw ie (ulica Szpi­
talna 1. i) wychodzi od 1 stycznia 
b. r. dziennik, wydaw any w  języ­
ku francuskim p. t. „Le Messager 
Polonais". Zadaniem tego pisma 
jest dostarczanie wiadomości o 
w szystkich dziedzinach naszego 
życia gospodarczego i kulturalne­
go wszelkim instytucjom zagra­
nicznym, które mają związek z 
Polską, jakoteż cudzoziemcom, 
przebyw ającym  w Polsce. Pismo 
to dochodzi do polskich placówek 
zagranicznych, oraz do organiza- 
cyj przemysłowych, handlowych, 
bankowych, społecznych i t. p. 
za granicą.

Jakiż jest bilans działalności 
tej gazety, istniejącej dopiero pół 
roku? Opublikowała ona przeszło 
sto artykułów  .specjalnie dla niej 
napisanych przez najlepszych pu­
blicystów i polityków polskich i 
zagranicznych, będących stałymi 
jej współpracownikami.

W  odcinku „M essager" zamie­
szcza tłumaczenia najcelniejszych 
nowel polskich. Ponadto w ydał 
on 5 dodatków specjalnych, po­
święconych polskim sprawom go­
spodarczym i politycznym.

„M essager" zamierza w ydać 
w  najbliższej przyszłości ilustro­
w any numer, poświęcony W scho­
dniej Małopolsce z uwzględnie­
niem mających się odbyć Targów 
Wschodnich. W  numerze tym po­
szczególne miasta i powiaty będą 
mogły umieścić swe płatne opisy, 
analogicznie, jak to miało miejsce 
z wydanym przez „M essagera" 
niedawno numerem „Pomorskim"

Miasta, które miałyby ochotę 
umieścić takie płatne opisy, bę­
dące ważnym środkiem reklamo­
wym ze względu na Targi W scho­
dnie, mają się w  tej sprawie zwró­
cić do Redakcji „M essagera",

— -O  -

Londyn, w  lipcu.
W  British Museum w ystaw ił 

obecnie Sir Aurel Stein, znakomi­
ty badacz Azji centralnej ogromne 
swe zbiory, zdobyte w czasie 
trzech swych w ypraw  między 
1913 a 1916 r. Zbiory są w łasno­
ścią rządu indyjskiego, przewie­
ziono je zaś do Anglji celem zu­
żytkowania ich naukowo, sfoto­
grafowania i odtworzenia a rtysty ­
cznego w wielkiem dziele Sir Au­
rela Steina pt. „Inermost Asia" 
(Najwnętrzniejsza Azja).

Zbiory obejmują najstarsze 
znane dotychczas jedw abie,. ro­
boty lakowe i dzieła sztuki najróż­
niejszego rodzaju, nadzwyczaj bo­
gate zbiory starochińskiej cerami­
ki i obrazy ścienne, jakie po prze­
zwyciężeniu ogromnych trudno­
ści przeniesiono z wschodnio - 
chińskich świątyń, rozsypanych 
w  ruiny, poprzez Himalaje do 
Delhi.

Obrazy ścienne jakoteż więk­
szą część starożytności religijnych 
wskazują na niedwuznaczny 
w pływ  sztuki greckiej na sztukę 
chińską. W pływ  ten sięga aż do 
okolię, leżących nad górnemi 
brzegami rzek chińskich. Sir Au­
rel Stein znalazł w  okolicy na 
północ od Lop-nor‘u, która dziś 
jest beznadziejną pustynią piasz­
czystą, a która była z początkiem

Nowy Jork, w sierpniu.
(B) W  Londynie odbędzie się 

w  najbliższym czasie premjera 
tragedji Eugenjusza 0 ‘NeiH‘a: 
„Cesarz Jones". Autorem tej sztu 
ki, granej z dużem powodzeniem 
w Ameryce i na niektórych sce­
nach Europy, jest

murzyn.
Popełniwszy m orderstw a ucieka 
czarny bohater na jedną z wysp 
Oceanu Indyjskiego i zakłada 
tam udzielne państwo. W yrzuty 
sumienia dręczą go jednak ciągle 
i stają się przyczyną 

katastrofy.
W  Nowym Jorku, gdzie nie­

gdyś odbyło się pierwsze wogó- 
le przedstawienie tragedji 0 ‘Ne- 
ill‘a, rolę tytułow ą kreow ał pra­
wdziwy murzyn

Charles S. Gilpin, 
jeden z najwybitniejszych tragi­
ków świata.

Także w  Londynie ma grać 
Gilpin cesarza Jonesa. Spraw a 

, jednak napotyka na pewne trud- 
I ności, ponieważ Gilpin zabobon-

Marsylja w  lipcu. { 
(B) Dopiero przed kilku dnia­

mi udało się definitywnie roz­
wiązać zagadkę tajemniczej zbro­
dni, dokonanej w  Marsylji — 
zbrodni, która sensacyjnemi szcze 
gółami zaintrygowała wysoce 1

II stulecia najznaczniejszą drogą 
wojskową Chin, na której odby­
w ał się handel chiński z zacho­
dem, bardzo ciekawe resztki ma- 
terji jedwabnych, ozdobione obraz 
kami figuralnemi, wykazującemi 
w yraźne ślady w pływ ów  heleń- 
skich na w yroby tekstylne Chiń­
czyków. Znaleziono także mate­
riały bawełniane, wytworzone na 
w zór grecki.

Te resztki materji, to  N ajstar­
sze dokumenty tego rodzaju, ja­
kie dotychczas udało sie zdobyć 
archeologowi, świadczą zaś one 
o wysokim stopniu doskonałości, 
jaki przemysł tekstylny chiński o- 
siągnął już w  pierwszym conaj- 
mniej wieku po narodzeniu Chry­
stusa.

Sir Aurel Stein śledził w  cza­
sie swej drugiej podróży kordon 
graniczny, jaki Chińczycy utwo­
rzyli w pierwszym stuleciu na­
szej ery celem ochrony swego 
handlu przeciwko nomadom i na­
trafił na ślady licznych ruin 
tw ierdź granicznych chińskich. 
Pod rumowiskami znajdywano 
niejednokrotnie przedmioty co­
dziennego użytku, broń, doku­
menty wojskowe, pisane na drze­
wie, liczące conajmniej dwa ty ­
siące lat, chińskie manuskrypty 
w  liczbie ponad 500 i t. p.

nie lęka się wszelkiej dłuższej po­
dróży, zwłaszcza sięgającej poza 
Ocean. Prawdopodobnie jednak 
da się murzyn nakłonić, a ponie­
w aż planuje on w  razie wyjazdu 
tournee artystyczne po więk­
szych miastach starego świata — 
będzie mogła Europa go poznać 
i sprawdzić, czy

niebywały entuzjazm, 
jakim cieszą się w ystępy Gilpina 
w  Ameryce, jest istotnie zasłu­
żony.

Miarą powodzenia Gilpina w- 
Ameryce jest fakt, iż mimo bojko­
tu stosowanego tam bezwzględ­
nie przeciwko ludziom, przynale­
żnym do rasy czarnych — przy­
jęto znakomitego murzyna do 
słynnego nowojorskiego 

klubu artystów.
Sław a Gilpina w yw rze praw ­

dopodobnie w pływ  na położenie 
jego upośledzonych współbraci, 
których dola w  Ameryce jesl 
prawdziwie opłakana.

swego czasu publiczność francu­
ską.

Mianowicie 24 sierpnia 1920 
spacerow ała na dworcu Saint- 
Charles w  Marsylji młoda i pięk­
na, dama z demi-mondu.

Simona Marchand.

Była ona w  kosztownej toalecie, 
oraz obwieszona drogocennemi 
klejnotami. W spaniałe te klejnoty 
w padły w  oko

dwom apaszom, 
szukającym na dworcu łatwego 
zarobku — Albertowi Polge j 
Aleksandrowi Contien. W  kolę 
„bliższych" znajomych nazywane 
obu złoczyńców krótko: „Atleta 
i „Krzywonosera".

iDba niebieskie ptaszki zbliży- 
ły się do pięknej Marsylijki, za­
w iązały z nią rozmowę i ofiaro­
w ały się odprowadzić ją do domu 
Wsnplnie z Simoną mieszkała ma. 
ła tancerka kabaretowa, Yvonn« 
Schmidt. U tw orzyły się dwie pary 
i wesoła zabawa przy kieliszkach 
tryskającego szampana przecią- 
gnęła się do późnej nocy. W resz­
cie

udano się na spoczynek.
Gdy mała tancerka, zmęczona 

zabawą i upojona winem, zasnęła, 
jeden z apaszów „Krzywonos“ 
zadusił ją tak, że nie w ydała na­
wet okrzyku, poczem obrabował 
ją z kosztowności.

Drugi złoczyńca „atleta" prz* 
gotował się już do tego, aby poda 
bny los zgotować Simone, gdy 
nagle się ocknęła i

jakimś instynktem 
zorientowawszy się w  sytuacją 
oświadczyła apaszowi, że czuja 
się źle, wyjdzie zatem na chwilę, 
ale zaraz powróci. W ym knąwszy 
się, zamknęła się dziewczyna w 
przyległym pokoju, poczem naro­
biła krzyku.

Złoczyńcy nastraszeni, uciekli 
z łupem. Mimo długotrwałych po­
szukiwań policja nie mogła ich 
znaleść. Dopiero jakiś 

anonimowy list 
oznaczył ich jako sprawców zbro­
dni i w skazał miejsce ich zamie­
szkania.

„Krzywonosa" skazano na 
śmierć, „Atletę" na dożywotnie 
więzienie.

 o -

ZGUBIONO
s-m ochodow ą k u r t’ re jestracy jną  L. W. 
70 9 - ytla ia przez Ur ąd  W ojew ódzki 
Lwow s i, O kręgow a D yrekcj < Robói 
1 ubocznych na nazw isko Bolewław 
Dydyński) u ła ś c . z em ki i przem ysło- 
w c, k tó-ą unie ażn a  się. 4 0

Towar? blawain
w wielk m wyborze

poleca firma 1482

5THCHIB1SICZ i BBHY80S53I
Lwów, Rynek-Trybunalska,

D r. I. b E T lE fc
ord. jak  w  latach ubiegłych w K r y u lc j  

w i l l a  „ K r a '  u s “ . 227

Choroby przew odów  moczo­
wych, żółciowych i w ątroby, 
d y tp ep i.d , artrefyzm i reum a­

tyzm
leczy radykaln ie  3161 

■ w o d a  o r y g i n a l n a

V I C H Y - t  T  A T
CES-EST9M5, H 3PIT/IL. 

G^ANDE-GHSLLE
oraz tab letk i (com prim ćs), pasty lk i 

i so le
VSCHV^ETAT.

żądać w e w szystkich ap tekach i sk ła ­
dach aptecznych.

Murzyn —  genialnym aMorem,
W stąpi niedawno w Londynie.

Epilog tajemniczej zbrodni z przed
pięciu lat.

Sprawcami — dwaj apasze „A 'letaM i „Krzywonos".
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Teatr Wielki począwszy od dnia wczoraj­

szego, soboty 1 sierpnia i«st nieczynny 
do piątku przyszłego tygodnia, ze n-zg^du 
na przeprowadzony wewnątrz gmachu czę­
ściowy a niezbędny rem cnt. W sobotę, d. 
8. sierpnia, rozpocznie gościnne występy, 
znakom ity artysta scen warszawsKich, 
w ie'! i ulubieniec tamte>szej publiczności 
teatralnej p. Kazimierz Junosza-Stępowski, 
który wystąpi w swych najświetniejszych 
kreacjach w sztukach „Jastrząb", oraz 
„Ósma żona Sinobrodego i w nieznanej na 
naszej scenie sztuce „W ieki Baryton".

Wstęp na „Salon Letni" Satukl Pol­
ek.. wobec znacznie wzmożonej frekwen­
cji, obniżony został na  stałe do końca trw a­
n ia  wystawy • osoby dorosłe płacą DO gr., 
ika lemicy 25 gr , młodz.eż szkolna 16 gr. 

W ystawa potrwa jeszcze tylko krótki czas. 
Zarząd Tow. P. S. P. poleca wszystkim, 
których m alarstwo i rzeźba interesują, aby 
przy sposobności miłego spaceru na  plac 
Targów W schodnich zwiedzili Pałac Sztu­
ki, gdzie mieści się ta wystawa, dająca 
przegląd dzisiejszych kierunków sztuki p la­
stycznej.

 O —
KI >40 CHIMERA. Dziś zna­

komita komedja z PAT i PATACHO- 
NEM w gł. roli : „FRZFMYTNICY“.

W NIEZAPOMNIANA ROCZNICE.
Otrzymujemy nast odi zwę:
Bodący I
S taraniem  Związku Strzeleckiego Ob- 

v.id  Lwów Miasto odbędzie się dziś 2. 
Sierpnia 1925 r. ó godz. 7.30 wieczorem w 
Teatrze W ielkim Uroczysty Wieczór Strze­
lecki ku uczczeniu jedenaste] rocznicy wy­
m arszu strzelców w pole.

W  dniu tym  świecić będziemy jedena­
stą rocznicę dnia, w którym kompanja strze 
lecka z nakazu Wodza Józefa Piłsudskiego 
wkroczyła na  teren Królestwa, obalając 
i ienawistne całym pokoleniom polskim 
stupy graniczne i niosąc na ostrrach swych 
bagnetów hasło wyzwolenia Ojczyzny z 
wiekowej niewoli.

Ou powstania w r. 1863, poraź pierwszy 
a«Jirzuiiala znów polewa pobudka i rozle­
gła się polska komenda, porywając do boju 
z udwiecz-iyir wrogiem zastępy najszla­
chetniejszej młodzieży.

Z ścił się polski sen o rycerskiej szpa­
dzie i rozpoczęła się świetna blaskiem o- 
ręźnej chwały, a tylu tregiernem i przej­
ś c iu  i .pypehnona epopeja Legjonowa.

A kiedy wreszcie zaśw itała nam  jutrzen­
ka wolności Strzelec L sgjoruLła, zaharto­
w any wieloletnim trudem  żołnierskim sła­
bą! karnie w szeregi Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, aby tworzyć żelazny zrąb armji 
polskiej.

Z uczuciem głębokiej wdzięczności i ser­
decznego w zruszenia wspoimi-Ł przeto tych 
bohaterskich Żołnierzy Naród cały, a  uczu- 
riom tym  w dniu Ich wielkiej rocznicy 
w inien dać yyraz zwłaszcza Lwów, który 
w latach przedwojennych był kolebką ideji 
sirzeleckjdj, który później tysiącam i swy< h 
najdzielniejszych synów zasilił Legionowe 
brygady, a w krytycznych dniach ciężkiej 
walki o swą przynależność do odrodzonej 
OJczi „ny Legionistom tak  wiele m iał do 
zawdzięczenia.

Za Komiiit Obywatelski: Prezj d jrm
Honorowe: D Paweł Garapieh mp. Wo,e- 
woda I rnw s u ,  Mn „ ysła* Linde mp. G. 
IV  Józef Neumann mp. Prezydi nt Gm. 
L w ^ya, Di. Włodzimierz bieradzki mp. 
Rektor Unrw. J. K., Dr. Karol W ątorek 
mp. Rektor Polit., Redaktor Bronisław Las 
kownicki mp., Poseł Hipolit Śliwiński mp.

K ocdtet wykonawczy: Dr. St. Dręgie-
wiez, Z. Degensttick, St. C t_jzk_ J. Blaike, 
J. Gąsiorowski, Profesor Dr. Chg. Gurito., 
Dyr Karol Grodki, Red. T. Heller. Frof. 
Dr. K. Hartłeb, R. Hierowski, Wł. Hmbifl, 
N. Konopiński, Red. M. HariSol, M. Kąku- 
lowski, Dyr. M. Lityński, N. Getter. J. Li 
siewficz. Red W. Lassota, F. Lorber, T. 
Mychal, Dr N. Mozołoweki, Dyr ła n  Nie­
miec, Dr. Vi. Macker, Prof. K. Reiss, J. 
Rzepecki, M, Rzepecki, H. Saizm ann, J. 
Sicfilerj Dr. N. St reński, Red. Br. Skalak, 
J. Szctupaczyński, j .  W ozaczyński, Z. Zy­
gmuntowicz, K Żelaózkiewicz.

Łaskawy współudział w L rorzyrtym  
Wieczorze przyrzekli: a tt. dram i opery 
lwów ;kie] pp Marja t torczyńska, Erazm a 
Kopaczyńska, Franciszka Platówna, Ro- 

'  wwsi!;j Cyganik i Jusuan.

Chleb z masłem i szczoteczka do 
zębów zamiast 15 tysięcy złotych.

Dziwna metamorfoza w skórzanej teczce inkasenta 
Banku Hipotecznego.

Lwśw, 2. sierpnia.
(v) Wczoraj w Banku Polskim przy ul. 

Mickiewicza zaszedł wypadek, pełen dziw­
nych i niezrozum iałych okoliczności, który 
w rezultacie przyprawił o stratę 15 tysięcy 
złotych Akc. Bank Hh/utrczny we Lwowie.

O godz. 12 w połuttorf podjął przy ka 
sie Banku Polskiego dla Akc. Banku Hipo­
tecznego inkasent t go Banks, Józef Za 
wiski kwotę lb tysięcy złotych i po pokwi­
towaniu odbioru włożył pieniądze do sL6- 
>-zanei teczki, w której zwykle pieniądze 
chował.

Przy okienku kasy nie było w < wym 
momencie nikogo. Zawiski z niewytłóma 
czonych dotychczas przyczyn pozostawił 
teczkę z pieniądzmi na parapecie i udszedł 
na chwilę do publULugo lelsltmu. Rozmo­
wa telefoniczna trw ała bardzo krótko. Za­
wiski powrócił do k isy , zabrał leżącą n 
tem s&uiem miejscu teczt ę i poszedł do 
Banku Hipotecznego.

Jakież było zdumienie urzędnika Banku 
odbierającego od Z&wiskiego pieniądze, gdy 
otwarto torbę, aby wyjąć z niej zainkaso- 
wane 15 tysięcy złotych. W teczce za- 
m - i, banknotów njraano kas ałek eh „ba 
z masłem, owinięty w ga . itr i  nową szczo 
Uozkę do zębów,

W  bkirze Banka Hipotecznego powstało 
zamieszanie. W pierwsze] chwili wobec za­
ufania, jakiem darzono od długiego czasu 
inkasenta Zawiskiego, nie dopuszczano na­
wet myśli jakirnoi r-dnżycia. Dyrekcja 
Banku uwiadomiła jednak Ekspozyturę Po­
licji śledczej, która rozpatrzywszy przed­
stawione jrj szczegóły zagadkowej Dprawy 
postanowiła aresztować Zawiskiego

Dochodzenia policyjne wykażą niew ąt­
pliwie czy mam y tu do czynienia ze zbrod­
niczą lekkomyślnością, czy też ze zbrodnią 
sprzeniewierzenia.

Narzeczony, Który spjdf z nieba.
Nowy Jork. w  lipcu, 

(B) W  małem miasteczku ame- 
rykanskiem Hartimonton odbył się 
niedawno ślub panny Wirginji l- 
reland z kapitanem-lotniKiem Do­
naldem Herne. Państw o młodzi 
poznali się

w szczególny sposób.
Oto panna Ireland przechadzała 
się pewnego razu w  pięknym o- 
grodzie, otaczającym zielonym 
pierścieniem jej dom rodzinny. 
Nagie usłyszała coraz się wzma- 
gajacj

turkot aeroplanu^
Hałas rósł coraz bardziej, auto z 
rozmiarDw owada, przybierało w 
szybkiem tempie kształty  coraz 
wieksze. Słowem — najwidocz­
niej spadało na ziemie...

Panna Drzerażona, pomknęła 
ku domowi, wtem rozległ się 

przerażający huk ,

dziewczyna zamknęła oczy, a 
gdy je otworzyła, ujrzała w  odle­
głości kilku kroków zaledwie 

szczątki rozbitego samolotu. 
Opanowawszy pierwsze w ra­

żenie, zauw ażyła w  szczątkach 
roztrzaskanego samolotu

bezwładnie leżącego czło- 
T wieka.

Panna zaczerpnąwszy wody 
z studni pobliskiej, ocuciła go, 
następnie zaw ołała służbę, która 
silnie potłuczonego i lekko zranio­
nego przeniosła do w nętrza do­
mu.

Odtąd upłynęło parę tygodni. 
Między rekonwalescentem a A- 
m erykanką zaczęła się snuć 

serdeczna Idylla, 
której rezultatem było, że panna 
Ireland dostała narzeczonego, któ­
ry... spadł z nieba.

-Jak Amerykanie poskramiają szał auto­
mobilowy.

Nowy Jork, w lipcu.
(B). Amerykański wj m m  sprawirdli 

wości jest nieraz bardzo drastyczny w 
swych wyrokach. Ameryakński sędzia mo­
że sobie Aft to pozwc.iA ga\ może się 
s  względną ewobodą odnosić do ew ho| li­
tery p . iwa i  interpretować ją w pewny 
irdywtdualny sposób.

Podobny fakt oryginalnego w-ymiaru 
sprawiednwości zaszeol przed klllću dn ia­
mi w Los Angolos, w mieacie, w którem 
inoh automobilowy przybrał lozmiarr pra­
wie nieistniejące gdsieindiu I Nic dziw ne­
go, że mimo ostrych przepisów, norm ują 
cych lokomocję automobilową, zdarzają się 
tam raz po raz rozmaite przekroczenia.

I tak stanęła przed "a ra  dniam i przed 
sądzią tamte] izym nlodu etndentka pod 
zarzutem zbyt zrybkiego tempa jazdy. Sę­
dzia mógł teraz winowajczynie według li­

tery prawa ukarać znaczną pnywną pie- 
nięin j. Taka ka-a jest w prandzie dotkli­
wa i przykra dla dotknl ilego nią, ale za­
zwyczaj, wedle i oświadczeń odnośnych, 
rie  driału  an i odstraszająco, an i wycho 
wawero.

Bomyswiwy sędzia chwycił- się tedy in ­
nego i rodka. ■ Skazał studentkę na to, że 
ma przypisać wszystkie iatiueLioe dotąd 
nraepiay, dotyozace Jazdy automobilowej.
I to nie raz, lecz trzy  razy. Takie „lekce­
ważące" potraktowanie studentki niby 
dzieciaka, musiało już podziałać na  nią 
depremująco, a gdi się dalej zważy, ze bę­
dzie ona musi Ja pj_ep»sać trzydzieści 
strom e drobniutkiego i gęsi., go druku, to 
należy przyznać rację sedaw nu, iż jego 
kara wywrze z całą pewnością pożądany 
skutek i _ j Ktudentos raz na zawsze ode­
chce się szybkief autem.

Tygodniowy nasz dodatek dis pań cie­
szy się specjalnym i względami niektórych 
urzędniczej: pocztowych. Z prowincji o-
trzymujemy skargi, iż czwartkowe num ery 
„G azet, Porannej" dochodzą rąk adresat 
tów... bez dodatku. W jednem z m iast po­
wiatowych W schodniej Malopoiski — na 
razie nie w yjaw iam y jego nazwy — pre­
num erator otrzym ał dotychczas dwa do­
datki, inne zniknęły, jak kamfora, że zaś 
ekspedycja nassa załatw ia sw jji erynno- 
ści t arazo i umiennie, domysł więc łatwy.

gdzie szukać należy m 'łośm ków tego po­
żytecznego i ciekawe/o tygodnika. O ileby 
nasze ostrzeżenie m  odniosło skutku po­
staram y się w dyrekcji poczt o wyjaśnienie 
sprawy. Że ono dla amatorów bezpfcunej 
lektury przyjemne nie będzie — nie w ąt­
pimy.

-LiAiks na kościół. Dnia 4. sierpnia od­
będzie się zbiorki na budującą się kaplice 
ood wezwaniem Sw. Teresy od Dzieciątka 
Jezus — na mogile i Dyljatypie, w której 
spoczywają ezcoątki sławnych w walce z

' Budiennym. L czcijmy tę wielką mogiłę —? 
dając giosz ofiarny.

(v) S łia t.n y  wypa&i k na budowie.
Wczoraj z niew yjaśnionych przyczyn u- 
padJ r, rusztow ania II p. na budowie przy 
ul. Kochanowskiego robotnik budowlany 
Michał Piotr z Kleparowa, W skutek upadku 
Michał m a złam any kręgosłup.

(v) Zamach samohćjczy. Nieznuna na 
razie z nazw iska kobieta, zam. przy ul. Ko­
tlarskiej 6., wypiła w zamiarze ramobój-i 
czym porcję kwasu solnego. Po( jtowie ra­
tunkowe przepłukało samobójczyni żołądek 
i odstawiło ją do szpitala.

(v) W ypadek aeroplanowi Na lotnisku 
na  polach Janowskich podczas lądow ani. 
uszkodził się aeroplan wojskowy. Pilot i 
porucz. Bert nie doznali okaleczenia.

Zgubiony poiłfrl kolejarza Tomasza 
Słowika ao odebrania w naszej redakcji, 

(v) Nozi m przebity w bramie domu. Po-, 
gotowie ratunkowe zabrało z bram y domu 
przy ul św. Teresy 12. przeuitegu nożem 
Franciszka N. z Kleparowa. N. został cięż 
ko raniony przez nieznanych sprawców. 
Odwieziono go do szpitala powszechnego.

(v) Ze slryohu Jan r Abronkiewic-a, 
zam. przy ul. Fiekarrki ,j skradziono bie­
liznę w artośri 75 zł.

(v) Wrzącym płynem oblała w kłótni 
Tauba Ehrlichowa. zam. przr’ ul. Zborow-. 
skich 36., Szymona tialberaberfa. Oparzo­
nego opatrzyło Pogotowie rzdun—owe.

(v) Halbą po głowie dostał od przyjaciół 
30-letni Jan Petrysiak, m ajster budowlany. 
Oblany krw ią zgłosił się Petrysiak do V. 
Komisarjatu, który wezwał do ciężko ran­
nego Stacje ratunkową. Po opatrzeniu za­
wieziono Petrysiaka w groźnym stanie do 
szpitala.

(v) Do szpitala powszechnego przywie­
zieni zestali: Strarzecki Zaharko, la t 40,
robotnik, zam. w Kamiennej górze, a  zła­
m anym  kręgosłupem fskutek przejechania; 
Re- usz Piotr, la t 30, zam. w Haczowie, 
pow. Brzozów, ze zranionem okiem; L it- 
m an I„ak, la t 21, robotnik, zam. Źródlana 
55., przebity nożem przez Fei*vla 'Wojli- 
cha; W ołoszyn Franciszek zraniony nożem 
w głowę i rękę. _ , ,

(v) Do aresztów rol>cyinT°h oddano, 
Hozei.a Abrahama Weinigera, la t 40, To-, 
m asza Swidora, la t 33. Zalera Bickera, la t 
50, Srula Singera, la t 38, oraz 1« m nych 
żebraKów przytrzym anych w czasie obła­
wy przez Komis. V. dnia BI. lipca,

 O— !
PODZIĘKOM ANIE.

W strasznym , a niespodziewanym c.o- 
sie, który mnie dotknął, spotl. iłarn . ;  we 
Lwowie z ogólnem ws półczuciem i pora <- 
cą. Złam ana moralnie, nie mogp osobiście, 
jakbym tego pragnęła, podziękow-i. wszyst­
kim za okaz, .nie m i w mojern m e zęzęściu 
tyle serca, czynią to więc za pośredni- 
etwem Szanownej Redakcji. Dziękuję PTze_ 
dewszystkie.n JW Panu Prezydentowi Neu- 
mannowi za uwolnienie od taksy i obni-, 
żenie kosztów pogrzebu: JW Panu Preze­
sowi Dyrekcji Koieji Państwowych, Inż. 
Prachtel-M orawiańskmmu za ułatw ienia1 
poczynione w przewiezieniu zw łok, WPa- 
nom podinspektoruwi Semickiemu w Wo­
jewództwie, oraz szdow i poheji śledcze] 
li tle n e ro w i za zajęcie się pogrzebem. 
Niech Im za wszystko Bóg zapłaci.

Jan ina Ccchnowska.

Dr. Tao. Chutkowski
nie wyjeidłflis

Ordynuje od 9—1 Sykstuska 1- 52.
Laboratorium protetyczne
otwarte od 3—6 Piekarska 59. 

4055
W I L K A  O K A Z Y JN fc  S P R Z E D A Ż  

P O S E Z O h O W A  trwałego 1 wykwintne­
go objw .a już c d  8 zł. począwszy. Pro- 
.imy obejrzeć wystawy 1 stwierdzić ce­

ny. Magazyn obuwia 8 C H W F J T Z E R  
i F A L B E L ,  L w ó w , L s g jo n ó w  3 8 .

: •   4054

Jedyną okazją
zdobycia bardzo znacznej gotówki 
w obecnej stagnacji finansowej jest 
kupno V-oj klasy Loterji Państwowej.

Suma wygranych tej klasy wy­
nosi około 5 miljonów złotych.

Co drugi los wygrywa.
Na jeden los można wygrań 

350.000 zł,
Ciągnienia rozpoczynają się 6-go 

sierpnia b. r. i trwają do 3 wrze­
śnia b. r. 4045



Sfr. 10 ..GAZETA PORANNA" z dnia 3. sierpnia; 1925. N 7498

Polska „Republika Dowbyszańska”.
Ha granic;! naszego Wołynia utworzyły Sowiety rejon polski. -  Admini­
stracja, szkolnictwo, sądownictwo w polskim ęzyiiu. -  Rejon obejmuj e 33 
gminy go.sbie, osiedli 135, mieszbolicdw łl.OOO. - -  W okolicy Żytomierza

utworzono polskie jednostki gminne.
Pogranicze sow., 1 sierpnia.

Swego czasu, w  koresponden­
cji własnej z Żytomierza, donio­
sła „Gazeta Poranna" (Nr. 4782) 
o nowej prowokacyjnej grze So- 
Wjetów, które proklamowały u- 
łworzenie na pograniczu naszego 
.Wołynia „rozległego rejonu pol­
skiego", czyli autonomicznej jed- 
dnostki administracyjnej, rządzo­
nej przez Polaków. Donieśliśmy 
również, że celem ścisłego „okre­
ślenia granic" nowej „republiki", 
oraz dokładnego opracowania 
statutów  i obowiązujących prze­
pisów w  „rejonie polskim", w y­
brano aż 6 komisji przylotow a w- 
czych.

Jak obecnie dowiadujemy się 
z Żytomierza, wyznaczone przez 
zjazd komisje już zakończyły sw ą 
pracę, a cały projekt utworzenia 
„rejonu" został Już zatwierdzony 
przez centralny rząd ukraiński w 
Charkowie. Na posiedzeniu „cen- 
tralno - administracyjnej komisji 
terytorialnej", odbytem z końcem 
lipca, uchwalono, że „stolicą" 
(centrum) rejonu polskiego Jest 
wieś Dowbyszy (z liczną ludno­
ścią polską)! cały polski „rejon 
dowbyszański" wchodzi w skład 
okręgu wołyńskiego. (Obecnie,

Miasto ogrodowe.
Czesi dają nam dobry przy­
kład. — Należy cii w tem 

naśladować.
Praga czeska w  lipcu.

Projektowane przez kasy o- 
szczędności w Pradze i na Wino- 
hradach miasto ogrodowe zbliża 
się ku urzeczywistnieniu. M iaste­
czko ma zająć pod bokiem stolicy 
220 m. kwadr. P raga zakupiła ten 
teren, płacąc 15 kor. cz. za 1 metr 
kw adr. Na zakupionych gruntach 
stanie przeszło 1500 domów, 
każdy z ogrodem,

Kolonja urządzona będzie w e­
dle zasad samowystarczalności, 
otrzym a więc własną targowicę, 
w łasną rzeźnię, piekarnię, szko­
ły, plac zabawowy, park i t. d. — 
Komunikację między ogrodowem 
miastem a stolicą utrzym ywać 
będą tram waje, autobusy, kolej lo­
kalna i t. d.

T rzy typy domów będą bu­
dow ane: domy złożone z pokoju 
i kuchni, dalej domy o pokoju, 
gabinecie i kuchni, wreszcie domy 
złożone każdy z 3 pokojów i ku­
chni. Cenę domu odpowiednio do 
typu obliczono na 36 do 70 tys. 
koron czes.

Zby teczne wykazywać, jak 
korzystnie wDłynie zbudowanie 
owej kolonji na stosunki mieszka­
niowe w  Pradze.

(Telefonem od naszego korespondenta)
wedle najnowszego podziału te­
rytorialnego, nazwy gubernji za­
stąpiono „okręgami"). Rejon o- 
bejmu e 33 gminy wiejskie (z o- 
goina liczbą 136 osiedli), z któ­
rych 30 gmin — „czysto pol­
skich", tj. zamieszkałych niemal 
wyłącznie przez Polaków, dwie 
gminy „ukraińskie" (z przewagą 
ludności ukraińskiej) oraz jedna 
niemiecka.

Ogólna liczba ludności nowo­
utworzonego rejonu wynosi 
41.000 osób, z pośród których po­
nad 30 tysięcy Polaków, a oko­
ło 11 tys. mieszkańców innych 
narodowości. Ponieważ w  okrę­
gu żytomierskim są jeszcze inne 
gminy polskie, lecz znacznie od­
ległe od centrum polskiego, dow- 
byszańskiego, postanowiono nie

przyłączać ich do „rejonu pol­
skiego", tw orząc z nich polskie 
autonomiczne jednostki gminne.

Aoarat administracyjny, szkol­
nictwo oraz sądownictwo rejonu 
będą — prawdopodobnie jak już 
donieśliśmy — w języku polskim.

Faktyczne wydzielenie „rejo­
nu polskiego" oraz wprowadze­
nie w życie „samorządu polskie­
go" przewidziane jest jeszcze w 
ciągu sierpnia, ą najpóźniej — 
września rb.

O prawdziwych celach tej naj­
nowszej komedji a zarazem i pro­
wokacji sow. (gdyż — iak zapo­
wiedziana — „rejon polski" powi 
nien się stać wzorem d!a przy­
szłej radiańskiej Polski" (?) — 
pisaliśmy obszerniej w poprzed­
niej korespondencji.

Z e  s p o r t u :

SPARTA (PRAGA; POGOlł 2 : 0 (1 : 0).
W ynik w stosunku 2 : 0 odzwierciedla 

różnicę poziomu drużyn, nie da je jednak 
obrazu prawdziwego przebiegu zawodów. 
Gra była przez cały czas otwarta, z cz? 
sową przewagą tak jednej jak i drugiej dru­
żyny. Drużyna czeska wykazała doskona­
łą technikę, jakoteż umiejętność plasowa­
nia się. Mimo, iż Pogoń im pod rym wzglę­
dem znacznie ustępywała, nie odgrywała

i irzędniejszej roli i gdyby nie brak ener 
żji, przeboju i celnych strzałów, to wynik 
nie wypadłby w stosunku zerowym.

Najsłabszą częścią Fogoni była znów 
ewa strona napadu. Zasadniczym błędem 

ataku Pogoni było uparte forsowanie gry 
trójkowej, które naturalnie przy takiej po­
mocy i tyłach przeciwnika z góry skazana 
była na  niepowodzenie.

Wacek mając przed sobą Kadę, trzym ał 
się bardzo dzielnie, błędem jego było, iż 
nie pam iętał o skrzydłach. Batsch miał 
m ożrość wykazać swe walory techniczne, 
korzystał z tego częstokroć aż zanadto, za­
puszczając się w przedługie driblingi, któ­
re kosztowały go wiele czasu, sił i energji, 
a  efektywnego pożytku nie przynosiły. 
Trudne zadanie m iał Słonecki z pilnującym 
go wzorowo Kolenatym.

W pomocy na  szczególną w zmiankę za­
służył sobie Fichtel. Grał dzisiaj dotrze. 
Słabo spisali się boczni pomocnicy. Tak 
Hanke, jak i Gulicz grali bardzo miernie. 
Olearczyk w drugiej połowie spuchł, co da 
się usprawiedliwić brakiem train ngu Do­
skonale, a  przedewszystkiem mądrze grał 
Giebartowski.

Krytykę graczy i drużyny Snarty odkła­
damy n a  jutro.

Zawody dzisieji ze ucierpiały z powodu 
śliskiego terenu. Mimo spokojnego tempa 
gra była bardzo zajmująca i obfitowała w 
wiele ciekawych momentów. Pierwszą 
bramkę zdobyła Sparta dopiero w 36 m ir. 
przez Polacka, dzięki błędowi tyłów. Drugi 
punkt byt działem Horejsa, który przejechał 
=am przez pól boiska i pięknym strzałem  
umiejscowił w 16 m in. drugiej połowy pił­
kę w siatce. Pogoń nie w ykorzystała kilku 
dogodnych sytuacji. Rogow 4 : 3 dla 
Sparty.

Sędzia p. Bader naogół dobry. N. S.

PRAGA—KRAKÓW 3 : 0 (1 : 0).
Kraków. (Tel. wł.) Kombinacja kapitana 

związkowego p. inż. Rosenstocka tym  ra ­
zem zupełnie zawiodła. Skład Krakowa 
identyczny z reprezentacją, jaka grała prze­
ciw Budapesztowi, tym  razem  w zunełno- 
ści nie dopisał. Przy systemid czeskim nie 
mugla się kom binacyjna gra drużyny Kra­
kowa utrzym ać, wstawienie graczy ener­
gicznych, przebojowych byłoby bardziej na 
miejscu.

Czesi mieli przez cały czas przewagę, 
która w Pierwszej połowie nie uw ydatniła

się tak zdecydowanie, jak po pauzie. Były 
momenty, w których piłka wędrowała przez 
całe boisko, bez dotknięcia jej przez gracz- 
Krakowa.

Pi" -wszą bramkę strzelił pr. łączni! 
Sayerin. Druga bramka była dziełem Be, 
bla, który momentalnie wykorzystał błąd 
Kaczora i Gintla. Trzeci punkt był dziełem 
Gintla, od Którego nogi odbiła się p ik a , 
przechodząc obok Szuneca. ____

Drużyna krakowska nie stanęła na po 
zinmie gry z Budapesztem. Bardzo donry 
był Gintel. Czesi we wszystkich liniach 
dobrzy, wykazali piękną, wysoko stojącą 
grę.

OLD BOYS (F.. nop«u) — PRASA.
Sensacją dzisiejszego przedpołudnia 

jest spotkanie „Starych Fanów" Hasmonei 
z młodymi patałacham i Prasy. Nie ulega 
wątpliwości, iż am atorska gra obu drużyn 
przyczni się znacznie do w ytw orzenia po­
godnej 'czyt. wesołej) atm osfery na boisku 
Cytadeli. W szeregach Old Boyów znajdu­
jemy zresztą nazw iska o szumnej prze­
szłości, natom iast zespół prasowy wvka 
żuje młodzieńców, przed którymi stoi obie­
cująca przyszłość. Kto zwycięży, stare do­
świadczenie i lu tyna, czy młoda im pul­
sy wność i żywiołowość, o tem przekonamy 
się za godzin kilka.

*
WARSZAWA — PRAGA.

Skład reprezentacyjnej drużyny W ar­
szawy na niedzielne zawody piłki nożnej 
z reprezntacj? Pragi Czeskiej został ustalo­
ny, jak następuje: Domański, Czajkowski 
i Bułanow II, Szena'ch, Loth I i Wójcik, 
Tupalski, Grabowski, Łań ko, Loth II i Kry­
gier. Reprezentacja oparta jest na szkiele­
cie Polonji, która dała 7 grączy. Legię re 
prezenlują Wujcik i Łań ko, W arszawiankę 
Domański i Szenajch. Skład ten uważać 
należy na najsilniejszy.

*
DZIESIĘCIOLECIE WARCZAWSKIFJ 

„POLONJI".
Klub sportowy Polonia obchodzi w br. 

10-letni jubileusz założenia klubu. Prócz 
przygotowanych wielkich sensacji piłkar­
skich, zarząd klubu organizuje w dniu 12. 
i 13. września wielkie zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem wszystkich klubów kra­
jowych, oraz szeregu słynnych zaw odnitów  
zagranicznych.

* '
PIŁKA RĘCZNA.

Zawody w piłce recznej pomiędzy Po­
gonią a  Drorem, odbędą się dziś o godz. 10 
przedpóŁ na  boisku Pogoni.

MISTRZOSTWO POLSKI NA MOTO­
CYKLACH.

Łódź, 30. lipca. W drugiej połowie 
września, n a  szosie Krzywie-Błonie-Krzy-

wie (.200 kim.), odbędzie się po raz pierw­
szy w Polsce mistrzostwo państwowe na 
motocyklach. Organizacją zajmuje się S. S. 
Union z ram ienia świeżo utworzonego Pol­
skiego Związku Motocykhstóww Poznaniu. 

*
WYJAZD POLSKICH KOLARZY DO 

AMSTERDAMU.
Na zawody o mistrzostwo świata, które 

odbędą się 15. i 16. sierpnia w Amsterda­
mie, wyjeżdża z ram ienia PZTG. czterech 
zawodników ^Szymczyk, Łazarski, Podgór­
ski i Lange M.}. W yjazd nastąpi prawdopo­
dobnie dnia 4. sierpnia.

♦
POLSCY TkNNISIŚCI WE FRANCJI.

Paryż, 30. lipca. Trwający od tygodnia 
turniej na plaży w Isle-Adam, zostanie u- 
kończony w końcu bieżącego tygodnia. W 
turnieju tym biorą udział dwaj znani pol­
scy tennisiści: Kleinadel i Czetwertyński,
którzy odnieśli tam  szereg sukcesów. 
Czetwertyński doszedł po półfinału w grze 
pojedynczej panów, a w grze mieszanej od­
padł wraz z pną Dat oet doDiero w półfi­
nale, Kleinadel grał tylko w grze mieszanej 
(wraz z panną V aussarl) i odpadł w ćwierć 
finale. Czetwertyński pokonał dotychczas 
graczy tej miary, co 3alv0tor, Bandrier, 
Teiseter, riecardii, a  ostatnio w ćwierćfinr 
Vieillarda.

*
O PUHAR DATISA,

Zawody olimpijskie pomiędzy Australją 
a K anadą odbędą się między 13.— 15. 
sierpnia w Montreal. Zwycięzca stanie do 
gry rozstrzygającej z Francją.

*
TURNIEJ TENNISOWY W KRAKOWIE.

W pierwszym dniu międzynarodowych 
zawodów tennisowych rozegrano następu­
jące jry:

I. Gra pojedyncza panów: Wielowiey­
ski Warszaw a) — Boczar (Kraków) 6 : 3; 
Kraszewski (Zakopane) — Olkusznik St. 
Kraków) 6 : 0, 6 : 2 ; Marszewski (War- 

izawr) — Hand (Kraków; 6 : 1, 6 : 1; Za- 
hał (Kraków) — Chyliński (Kraków) 2 :6 ,

6 , 6 : 3.
II, Gra poiedyncza panów z wyrówna­

niem („handicap"): Tilles (Krakuw) — 
Kwiatkowski (Kraków) 6 : 5, 6 : 3; Wielo­
wieyski — Nowina (Kraków) 3 .: 6, 6 : 2, 
6 : 3; Sembat — Komorowski (Kraków) 
6 : 1, 6 : 3; Boczar — Sembat (Kraków) 
ł  : 6, 6 : 3 ,  6 3, Potuczek — Hand (Kra­
ków) 6 : 4, 6 4; Prochowski — Ziembiń­
ski (Kraków) 6 : 3 ,  6 : 0 ;  Zdanowicz — Le­
waków ski (Kraków) 6 2, 4 : 6, 6 : 2.

IIL G u  pojedyncza pan: Boniecka — 
L andaw w a (Kraków) 6 0, 6 : 1 ;  Dubień- 
ika — W ajdzianka (Kraków) 6 : 0, 6 : 0.

IV. Gra pojedyncza pan (,,handicap"): 
W ajdzianka — Pawlasowa (Kraków) 1 : 6, 
■> : 5, 6 : 4 ;  Korczyńska — W&chtlówna
P raków) 6 3, 6 : 3.

V. Gra m ieszam  „mized handicap"; 
Słav ikow ska-Prochowski Boniecka- Tvszkie- 
wicz 6 2. 5 : 7, 6 : 4; Żychoniówna-Potu- 
czek-Korczyńska,-Boniecki 6 : 5 ,  6 : 4 .

Najciekawszą dotychczas rozgrywką był 
m'xed-double. Sławikowska - Prochowski 
.Cracovia) — Boniecka-Tyszkiewicz (AZS.). 
Prochowski zapowiada się na bardzo do­
brego gracza óoublowego. Mimo, że p. Bo­
niecki. górowała nać p. Sławikowską zaró­
wno techniką, jak i taktyką gry, Prochcw- 
ski um iał wyzyskać słabe zgranie sie prze­
ciwników i przechylić zwycięstwo na swo­
ją korzyść. Niespodzianką dla było żwy- 
sięstwo w handicapie Wielowieyakiego z 
Warszawy nad Nowiną, widocznie w tym 
dniu niedysponowanym. W bardzo śmiałej 
grze .w gryw a W ielowieyski 3 : 6 ,  6 : 2, 
6 : 1 .

Dalsze rozgrywki ,w Parku Krakowskim 
idą pełną parą i trwają od samego fana .aż 
do późnego zmroku, budzą one tem więk­
sze zainteresowanie, iż zaczną w nich brać 
udział i si*y zagraniczn i, a  nie wyłącznie 
krajowe, jaL to miało miejsce w pierw­
szym dniu zawodów. Obok dotychczas za­
powiadanych graczy zagranicznych, zapo­
wiedział swój udział znakomity tennn ista 
z Pragi Rodzianko, obok p. Gottlieba za­
pewne najsilniejszy gracz turnieju, ktorepo 
dalsze dni przyniosą coraz ciekawsze spot­
kania.

*
Drugi dzień zawodów dał następujące 

wyniki'
I. Gra pojedyncza Szwede - Aywes 

6 : 0 ,  6 : 0 ;  Drewnowski Reben 6 : 2 ,  6 : 4 ;  
Wielowieyski Markiewicz 6 : 3. 6 2; No- 
wina-Bincer 6 : 1, 6 : 3; Stołarow-Tyszkie- 
wicz 6 . 2 ,  6 : 0 ;  Marszewski - Hand 6 : 1, 
6 : 1.

II. Gra podwójna panów: Kaden-Sem­
bat — Chyliński-Rosnef 6 : 7 ,  6 : 2, 6 : 2.

III. Gra pojedyncza pań: Dubieńska- 
W ajdzianka 6 : 0, 6 : 0; Boniecka-Landauo- 
wa 6 : 0 ,  6 : 1 ;  Richterówna W.-Życho- 
niówna 6 : 1 ,  6 : 0 .
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IV. Gra podwójna psi 1 1 nów: Stawi*
kowska-Procl.owski — Pj.w)&sowa-Chytiń- 
ski 6 : 4, 6 2.

Y, Gra pojedyncza penów e wyrówna* 
iiiem: Boczar-Sembat 4 ; 6, 6 : 8, 6 : 3 ;
Rosner-Boniecka 4 :6 , 6 3, 7 : 6 ;  Markie- 
wicz-dr. Pawlas 6 :  4, 6 : 3 ,  Prochowski-dr 
Potuczek 4 : 6, 6 2, 6 : 3 ;  Marszewski-
Dre. now ski 6 : 4 ,  6 : 1 .

TI. Gra pojedyncza z w yrównaniem : 
Landauowa-Żychoniówna 4 : 6, 6 : 4, 6 : 3.

TU. Gra podwójna panóv  z wyrówna­
niem : Marszewski-Drewnowski — Frącz- 
kiewicz-Buner 6 : 1 ,  7 : 6 .

Na szczególną uwagę zasługują gracze 
warszawscy Zarowno p. Marsze y ski jak i 
Drewnowsk. znacznie podnieśli poziom 
swej gry od czasu ich ostatniego pobytu

w Krakowie. Jedrem u i a*, i drugiemu brak 
jednak różnorodności piłek i to na  razie 
ast powodem, że nie można ieb jeszcze za­

liczyć do najw yższej klasy. W double' i sta­
nowią bardzo dobrą parę, braki swoje uzu­
pełniają wzajemnie.

Zawody r'Tw zcbie o m trsoełwo okrę­
gu brakow e''ego — zorganizowane z pole­
cenia Związku oływ ad lego przez sekcję
pływacką C rar-cii, m iały bardzo interesu­
jący przebieg. W zawodach tych Czaplicka 
(Cracovia) w 20(1 m. stylem klasycznym, 
poprawia rekord Polski o 12 sekund. Zawo­
dy ze względu na nieobtsła-nie ich przez 

fcawodników górnośląskich, nie wzbudziły 
większego zainteresowania.

Życie gospodarcze.

H E M B T O M Z
p is z e  c ich o  1 mi.

„ I t ło - i  i n e  u d e r z e n i e "

Tow. BLOCK-BRUN S|. AlC.
Hotel „Bilstol*Warszaw?

O D D Z I A Ł

LWÓW, ul* Pańska 11.
T elefon  15-55. '2 6 2

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYGHSKA

Zurych, 1. sierpnia (Tel. G. p .', P an  i  
24.45, Lo.'dyr 26.01, N. Jork 515, Belgja 
23.75, W iochy 13.86 Ilo jnoji. 206.75, Ber­
lin 1.226, Wiedeń 72.46, P raą- 15.27 i pół, 
W arszaw ą 96.50, Budapeszt 0724 Tenden­
cja spokojna.

Obroty prywatno*
Wczoraj tend .prja spoi ojna, kursa u- 

trzym are. Obrót słaby i-tylko w dolć.rach.
Dolary amerykańskie 5 .2 8 — do 

5 .3 0 —  dolary kanadyjskie 5.16'— do

5 .18 '—- korony czeskie 0 1 6 '— do 
0.16 50 leje 0.02'50 do 0 .0T75 franki 
francuskie 0 .25 '— do 0.25 50 franki 
szwajcarskie 1.02— do 1.03*—  funty 
szterlingl 25.90*—  do 26.00 '—  niem. 
marki nowe 0.00'—  do 0.00 '— •.

ZŁOTO- 20 koron 22.00 '—  dó
22.10 '— 20 franków 19.80.—  do
20 00 '—  20 marek 24.90 — do
25.00'—  10 rubli 27 .50 '—  do 2 7 '6 0 ‘—

SREBRO. Korona austr. 0.44'50 
do 0 .45 '00  5 koron austr. 2.34*—  do 
2 .38 '—  floren austr. 1 .2 0 —  do
1.22'— rubel 1 .9 2 —  do 1 .9 2 '— ko­
piejki za rubel 0*86*— do 0 88*—.

A F I S Z E
J E D N O  LUB D W U B A R W N E  

WYKONUJE AUTYSTYCZNE 
PO CENACH UMIARKOWANYCH
d r u ;;a r n ; a
SPÓŁKI AKCYJKEJ 
W Y D A W N I C Z E J

C h o rą żcsyzn w  31. T a ie f o n  981.

O G Ł O S Z E N I A .

S p e c ja lis ta  ch o ró b  k o b ie cy ch  
f ak k szb r 

O P E I t A T O R

Dr. K. Woiewidka
b. asystent orof. L azarusa  i Scheuera 
w Berlinie I operator-ginekolog położ­
niczej kliniki prnf. Wr mera j Pradze 

o dynuje w  S T A N IS Ł A W O W IE
ul. L in ó w . 3, (don  -W arszawa”). 

3988 Telefon Nr. 332.

I tiaufa. ! wychowania 1
„MATURA,  Łyczakowsko. 47, otwiera 

nowy rok szkolny pierwszego września. 
Kursa o b e jm u j maturę giir nazjalną, se 
m inarjalną, odzmły z sześciu i czterech 
klas gim nazjalnych. Przy muju się ucz­
niów ao poprawek do 6. września. — 
Zgłoszenia od 10—1 i 3—7. 4069

m o t o k y

Colo
Daesel

Ol! 5 HNIe
Niezaadn i puch 

Hlzhle ceny
Generainy za s t na 

Polskę

„Wulkan"
Sp. Z O. p. I WÓW,
Pasaż Mlk< ,*cb i. 

Tej. 115.

W  P O Z N A N IU
w centrum miasta jest do nabycia

duża nieruchomość
wraz z wolneml i obszernemi ubikacjami biuro- 

wemi i fabrycznemi — oraz

wielki magazyn
(ca 3000 m kw.) z bocznicą kolejowa.
Zgłoszenia do „PAR“ Poznań, Al- Marcin­

kowskiego 11 pod ńr. 2 9 ,2 1 5 *  3.76

' ~   "

SEMINARIUM „AUOZYOIELSME Koedu­
kacyjna Polskie] M icier-y Szkolne] w Bo-
dzantynis, pow. Kieleckiego, poszuknuje 
nauczycieli do:

1. Języka polskiego i historji;
2. ll,sunków  i robót ręcznych;
3. Śpiewu i m uzyk'.
Od p. 1, wymacane pełne kwalifikacje 

do nauczauia w państwowych szkołach 
średnich, od p. 2 i 3, jako mmimi m. ukoń­
czony z danej grupy W yższy Kurs dla 
nauczycieli szkół powszechnych.

Uposażenie o 20 prc. wyższe od norm, 
stosowanych w państwowych szkołach 
średnich, nadto r naturze opał i m ie­
szkanie.

Nauczyciel do języka polskiego i h i­
storji nom inalnie otrzym ałby z Kuratorjum 
przydział do Państ wowego Seminarji m 
Nauczycielskiego w Kielcach. 4063

Zgłoszenia przyimuje Dyrekcja.

WIECZORNY KURS KROJU i szycia kra- 
wieczyzny damskiej oraz bieyźniarstw a 
Heleny PieUaszewakitj, Lwów, ul. Pań­
ska 1. 14 Instytut Naukowy Eoole Refor­
ma rozpoczyna się d. 15. sierpnia 1925. 
W pisy codziennie od godz. 11-tej do 
1 szej w południe. 3949 10

I Posady I praoa i]
PuSZUKUJF kucharza, kawalera, bardzo 

dobrze gotu ącego od zaraz. Odpisy 
świadectw. Nieuwzględnienie bez odpc ■ 
wiedzi. Roman Czaysowski, Kamionka 
Wołoska. 4043-3

ODSPRZEDA WCY lub dzierżawcy za kau­
cją d" kiosków pocztowych z koncesją 
tytoniową we Lwoie i na  prowincji po­
szukiwani. Z; łoszeniB • Księgarnia Pocz 
towa „Lot“ , Lwów, Mikołaja 23. 4066

[ [  lY .ie s z k a n fa , lo k a ta ,  sk » e p y  j
POSZUKUJĘ 5-pokojowigo m ieszLani. nie­

daleko śiodm ietcia, nie wyżej pierwsze­
go piętra. W arunki według umowy. Ad­
m inistracja dla Dra H. N. 4026-2

ZNANE 'etnisko Topolnica obok Spasa po­
leca na sierpień jiókoje w raz z pierwszo- 
rzędnem utrzym aniem . Las, rzeka, p< cz- 
ta  stacja w miejscu. Zgłoszenia Strzyłki, 
Topolnica, Pensjonat Irena.

w  Ś r ó d m ie ś c iu  wynajmę pokój od 15. 
wrześnih, wraz z pierwszorzędnem utrzy 
man.em , centralne ogrzewanie, łaj len^z, 
lift. Zgłoszenia do adm inistracji „Tylko 
dla zam ożnych",

ZONA wyższego urzędnika weźmie od 1. 
września 2 panienki albo dwóch studen­
tów na  stancję,' zapewniając opiekę ro-

•io dzicielską. Pnriepian i łazienka do dy­
spozycji. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Matka".

POMIESZKANIE 6-pokojowe, na biuro, n a ­
dające się również do podziału na- 2 lub 
3 lokale biurowe do wynajęcia. Zgłusze­
nia- Lot — Hurtownia Pism, Krzywa 17.

4066

E l(upn% fprzeitai, zamlaiu I
k u p ię  sad owocowv we Lwowie. Zgłoszę,- 

nia pisemne do Administracji „Gazety 
Porannej" dla Sadownika. 4047

KUPUJEMY, sprzedajemy łabryki, sklepy, 
domy, wille, place, majątki: ziemski* 
szybko i na dogodnych warunkach. Or­
ganizujemy smółki akcyjne, firmowe z 
ogr. odpow iedz. i  inne pod kierunkiem 
pierwszorzędnych ekonomistów i praw ­
ników. „W arszawski Dom Zleceń", Hoża 
39. m. 18. W ytnij ogłoszenie i zachowaj.

393S

I Zgubiono, znaleziono 1
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­

skową Nr. 696, w ydaną przpz P. K. U. 
R awa R uska d la Geri sona Bindera, rocz­

nik 1901. z Krystynopola. 404-6

E ftazimlta 1
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY poszukuje le- 

karza-dentysty(ki) do spółki. łj> —  zgło* 
szenia przyjmuje Wein i Biły, skład rr.a- 
terjałów dentystycznych, pasaż M:ko-
lascha. 4028

P R Z i T & R 5 .
Kierownictwo Rej. Inż. i sap . ogłasza 

przetarg na rem ont tizech studzien w ko: 
szarach w Kamionce Strumiiowej.

Otwarcie orert 4. sierpnia, godz. 9 
Bliższych informacji odziek  Referent 

budowlany Kier. Rej. Inż. i Sap. Lwów, 
W ałowa 16, III p„ od 11—13-tej. 4002

L. rej. 3185/bud./25.

WYJAZD EO WARSZAWY ZBYTECZNY.
Za nadesłaniem  zł. 5.— udzielajmy * y -; 
czerpujących informacji o sta ie  spraw 
■w Ministerstwach, wszelkich In ity tu  
cjach Państwowych, ramorząduwwch, 
prywatnyyh oraz wszel ich informacji 
z dziedziny .przemysłu, handlu, robił - 
ctwa i t i i inców. W arszawożi Dom Zle­
ceń, 18. tel. 246—70! 3983

WAŻNE dla przemyrłowców i kiroCw
W indykujemy szybko i tanio w  obrębie 
W arscawy należności z protestowanych 
weksli i tytułów wykonawczych. W in­
dykacja pod kii runkiem w j traw nytłi 
prawników i specjalnego appa? tu w»nay- 
kacyjnego. — Polecamy uwadze prpw in, 
cji. W arszawski Dom Zleceń, Hoża 39, 
m. 18. telef. 245—70. 3834

C ŻASO ri& M A  FRANCUSKIE
Fem ina l.oO, Voug 1.60, Je sa is  tou t 
, 60, I liu stre tion  1.20, Ś o u rie r 65 gr„ 
La vie P a rt s ien n e  80 gr. o raz  źu rnd le  

sezonow e i m iesięczne  poleca:
Biuro dzienników Pu d ło w sk ieg o

J a g ie llo ń s k a  7. 3959

H urtow nie. C e n y  znacz- A kadem icka 25* 
DetM iczn. nie zniżone. T elefon 19-RI 

i inne: dąmskie, mę­
skie. chłop ięce, o raz  

ich części sk 'r. lew e. P łaszcze , węże, 
pom ny i t. p. L A T A R K I  karbidowe ro ­
w erow e, ręczne s tragan ia rsk ie . Karbid 

n» w agę 1 w  pusckcch . 4058 
J» R o r c n  n a n  Lwów. A kadem icka 26- 
WJ isny  w arsz ta t rep a r. — Zimówleuia 

z prow incji odw rotn ie .

IWONICZ
Pensjonat AKACJA
w ślicznem położeniu poleca na 
2 i 3 sezon pokoje z całodzien­
nym wykwińtnem utrzymaniem 
po cenach bardzo przystępnych. 

Bliższe informacje:
Zarzęd pensjo atu AKACIA

i w ó n i ^ z . 4048

ZMIĘKCZA I USUWA

m m m  i  m m m
K A n i E W E  S C P O j r ą  R E T  L O L U , A T A K I W i U P E W O ł O I  U B T A j ą .

O bi iw , (początkow e): Ból w  bokach I dołku podsercow vm  (gd*łc sch o d -s  rfę  żebrak  
P o bo lew an lą  w  w ątrobie. Skłonność do obstrukcji, th y n a  ciem na, m ętna lub t »  
bezb„T vna iak w oda. J jzy k  obiecany. G orycz 1 lw ia  w u®vcfc. O dbijanie gazam lr 
W zdecik i burczenie v kiszkach. Bóle i z tw r , ty głowy. Silne podenerw ow anie. — 
O bjaw y (w d e z  a  a taków ): W  dołku 1 w ątrob ę silni t  Al, który sle  rozchodzi ku ttro n k . 
ły l *« — v pwS’ — krzyżu i sięga  aż p a 1 łopatki, w zdęcie brzucha, roŁsaowurfr 
ż e b e r I parcie  na kiszkę stolcow ą. B rak tchu o rw  ból w  plecach 1 klatce piersiow e* 
Jn a  n c z e su u ł) . N ie k rd v  wym o t j  tółcią, o r «  r n ,  zimne p o tj ,  żó łtaczk a  -

jł»ipi„: Aptekara-flzloloe li MIEM0IEW8M* MJulum* N—y g j ł i  *1  &
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Zastępc na pro izję
4 44 do sprzedaży

towarów szpilkowych
p o s z u k iw a n i.

Oferty z podaniem referencji 
uprasza się nadsyłać do:

S. Seml?r Pilsen C. S. R.
Abt. Nadlerwarenfabrik 

(Republ. Czechosłowacka).

RACZKI
STA N IsL A W

Legionów

1 ^ 1
W ABL ■
1 1 . 1809 ■

PŁUGI nowe, typu 
„ S » e k “  

w  w ięk sze j ilo śc i do sp rzed a n ia  
Wiadomość: „ P IO N 1*, Lwów., 

Lwowska 48. Te l. 4-76. 1965

O ry g in a ln ą

Bajcę Dupuya“
siewem, przeciw śnieci, murzu,

99
do bajcowania ziarna przed 

i, przeciw 
gryzoniom i t. d.

4049 poleca jedynie
J A N  S I J D H O F F

m a g a z y n  fiirb  
w i  L w o w it ,  u l. A k  d e m ic k a  B. 
Wyłączna sprzedaż  na  ca łą  Polskę. 

P. T. Kupcom  opust,
H u p lo w n io . Tel 19—61 D a t^ l ic z n i* .

IHEiiliSi 6IIHA 01 \M
J a k  Ab t io s e n m  m ,  Lwów, Akade-
4 i__________ m ick1 2 \ ______________
H u rto w n i*  Tel 1 9 -6  O ^ ta l c c n i t .
nil Bi nożne', ętki zapasowe, baty zag an. 
riillli I kr j , dresy, sp d nki, sztuce, 

nagolenniki i > t. p 
nolec. pt> cenach zniżonych 

J a k O b  R o s e n m a n , L ówj Akade­
micka 26. — Zamówienia z prowinci1

uskutecznia się odwrot ie. J056

Dentysta 3, FiiOEłi
7 ł n 0 7 f l U I  pow rócił i przyjm uje 
A l lli< " ;  jpfe dawniej 40 3

t iy t a j c ^  ,
a

P. T ROLNICY!
zechcą we własnym interesie zwrócić się do

IICZE60 S. A.
we Lwowie, ul Kopernika 20.
w spranie za l icz h o w a n ia  zbóż 

tego /Cent! odu*cji.
Tamże zamawiać m żna 11 siona z b ó ż  ozimych, 
znakomitych elit krajowych, z aklimatyzowanych, prze- 
dewszystkiem doskonałą pszenicę „Z a b o rza n k ę " 
z Zaborca i subplantacji, p zenicę „ H o rs  C o n - 

c i u r s " ,  pszenicę S fo b o d z ia n k ę , 
żyta W le rz b ie ń s k ie ,  P e tk u sk ie , „Goliath* itd.

r —

1 * POSEZONOW Ą S P R Z ED A Ż  O B U W I A  LETN IEG O
urządza firma

A D O L F  T O M B M .  » J J S »
| po znacznie zniżonych cenach |

G r u p a  A i  O baw ie  d a m s k ie  i m ęskie  „ G o o d y e a r 11 hu c e . i e  Z ł
B e »  H  II
G e „  9,  lf  w y k w i n t n e
Ds 
E i
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99

99
99
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99

99 
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99 
99

99
99
99
99
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99

99
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17.50
2 0 .5 0  
23  50
2 6 .5 0
2 9 .5 0 3982

Obuwia damski* ^I6c er»n Z . 7 50.
O buw ie  d zie c in n e  od ł l .  3 .— S a n d a ły  w iede ń skie  s zy te  o d  Z fa 5*50

O GŁO SZEN IE.
Zarząd Gminny Chodorowa 

(wsch. Małopolska) podaje niniej- 
szem do wiadomości ogółu, że z 
dniem pierwszego września b. r. 
szkolnego otwiera pierwsze w Pol­
sce „Chodorowskie Zakłady Nauko­
we Ogólnokształcące i Zawodowe". 
Do współpracy zostały zaangażowa­
ne najwybitniejsze siły: Profesoro­
wie i instruktorowie.

Czynne są dwa działy zawodo­
we: mechaniczny i budowlany dla 
chłopców, zaś dla dziewcząt kra­
wiecki i koszykarski.

Bliższe szczegóły programu oraz 
warunki wysyła Urząd Gminny w  
Chodorowie. <016

m m  H / IG  B E Z  K O F E IN Y
J E 5 T

NflTUMLN/3 K/łW/5 ZIARNISTĄ
(Ż A D N Y M  SUROGflTEM ANI ZBOŻOWfi)  N A JLEPSZEG O  GATUNKU. S  Md KUJE 
W YŚM IENICIE I UŻYTA NflWĘT PÓŹNO WIECZOREM W S IL N Ę J. MOCNEJ ESĘNCJj.N IE

- P O W O O U J E  Ż/10NYCH N IEZO R O W YCH  NASTĘPSTW , r
Ż/JDflĆ  W S Z ę O Z IE .  Ż / J o / ł ć  WSZĘDZIE.

CfiMI OGŁOSZGAi 

f a  wiws* 1-szpaltowy milimetrowy

66 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(uzer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr.,

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., rała struna ogl.^zeniewa 
ŁSŁ zł poi, cala strona tekstowa 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(l-sza) 670 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
krjem y. — Uwaga- Kolumny oclosze

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

feser. 90 mm.) ogłoszenia zwykle za 
(ekstern 19 gt.. za wiersz 1-szpalt, mili- 
p.etrowy Cszer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 80 gr, za wiersz 1-szpalt. mili­
metrowy (iw r. 60 mm.) po krówce, 
cr.rki i inseraty na stronach tekstowych

za wiersz 1-szpalt. milimetrowy tszer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr., 
drobne ogłoszeni* za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za bIo- 

wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrynto 
nialne. korespondencje pryw atne za sło­

PBEHUMfiHATAi
Miesięcznie ................................ ZL U l
Z dostawa na miejscu, lub przesyłka

pocztowa ...........................Zl. 4.00
pranica 71 S sa
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